
Depesze
z okazji rocznicy
wyzwolenia
Albanii
Z O K A ZJI 8 rocznicy w y ­

zwolenia A lb a n ii depesze 
s  serdecznymi pozdrowienia­
m i i  g ra tu lacjam i wysła li do 
Przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego A lba 
n ii d r Omera Nishoni Prze­
wodniczący Rady Państwa A - 
leksander Zawadzki, a do Pre 
zesa Rady M in is trów  A lban ii 
generała a rm ii Envera Hodży 
Prezes Rady M in is trów  Bole­
sław B ierut.

Cena t5 gnący

K V R I C R
x tn x x e f'i/ÿ b d h Â
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Posłowie składają
sw ym  w yborcom

sprawozdania
z pierwszej sesji Sejmu

Polskie; Rzeczypospolitej Ludowej
POSŁOWIE — przedstawiciele ludu pracujące­

go w najwyższym organie władzy państwowej 
po powrocie do swych okręgów składają wy­

borcom sprawozdania z pierwszej sesji Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wysłuchując sprawo 
zdań masy pracujące wyrażają pełne poparcie dla do 
niosłych decyzji swych reprezentantów w Sejmie.

22 BM . Z N A K O M IT Y  po­
stępowy pisarz francuski RO­
GER V A IL L A N T , autor sztu­
k i „Pulkoum ik Foster przy­
znaje się do w iny” , wygłosił 
w Klubie Międzynarodowej 
K siążki i  P rasy w  Warszawie 
odczyt p t. „M oje  miasteczko 
pod okupacją amerykańską” . 
Na zdjęciu —  po odczycie, 
Roger V a illa n t rozdaje auto­
g ra fy .

Pogłębia się
współpraca
kulturalna
między Polską 
a CSR
T \ r  D N IA C H  od 22 do 26 
' V bm. obradowała w  Pra­

dze polsko -  czechosłowacka 
komisja mieszana dla opraco­
wania planu realizacji umowy 
o współpracy ku ltu ra lne j na 
rok  1953. •

Plan przewidujący pogłębie­
nie i  rozszerzenie współpracy 
ku ltu ra lne j między obu k ra ja ­
m i na szereg nowych działów 
nauki k u ltu ry  i sztuki podpi­
sany został w  dniu 26 bm.

Plan podpisali: ze strony 
czechosłowackiej wiceminister 
szkolnictwa Wojtech Pavlasek, 
ze strony polskiej wicemini­
ster oświaty Henryk Jabłoń­
ski.

Obrady toczyły sę w  atmos­
ferze serdecznej przyjaźni i  
obopólnego zrozumienia.

Już wkrótce
rozpoczną się
ëüpfpacje
zespołów
artystycznych

' Obchodu Miesiąca Pogłę­
bienia P rzyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej organizuje w całym 
województwie szczecińskim e li­
minacje zespołów artystycz­
nych. Weźmie w nich udział 
ponad 100 zespołów chóralnych, 
tanecznych i  muzycznych. W 
programie pieśni, muzyka i 
tańce narodów Związku Ra­
dzieckiego. —

10 rocznicę
śmierci
Marcelego
Nowotki
odbyła się 
w Warszawie
uroczysta
akademia

roczncy śmierci wielkiego 
syna narodu polskiego, pło­
miennego p a trio ty  i  rewolucjo­
n is ty  Marcelego Nowotki odby 
ła  się w  sali Rady Państwa w 
Warszawie uroczysta akademia 
zorganizowana przez Kom itet 
Centralny Polskiej Zjednoczo­
nej P a r ti i Robotniczej.

Na akademię przybył prze­
wodniczący KC PZPR, Prezes 
Rady M inistrów  Bolesław Bie 
rut-

Na uroczystości obecni byU 
członkowie B iu ra  Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu 
członkowie KC PZPR, przed­
s ta w ic ie  władz naczelnych 
stronnictw politycznych. W oj­
ska Polskiego i  organizacji spo 
łecznych oraz liczni aktyw iści 
p a rty jn i.

Akademii przewodniczył czło 
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR Franciszek Jóźwiak (W i 
to ld).

W  głębokim skupieniu wy­
słuchali zebrani referatu  sek­
re tarza KC PZPR W. Dwora­
kowskiego, k tó ry  przedstawił 
życie i  pełną poświęcenia wal­
kę Marcelego Nowotki —  go­
rącego p a trio ty  i  internacjo­
nalisty, niezłomnego bojowni­
ka o wolną, niepodległą i spra 
w iedliwą Polskę. (Referat ten 
znajdą czytelnicy na str. 2)

Uczestnicy akademii pow­
stawszy z miejsc długą chwilą 
ciszy złożyli hołd pamięci w ie l­
kiego Polaka.

Dźwięki bojowego hymnu 
pro letaria tu  „M iędzynarodów­
k i”  zakończyły o fic ja lną część 
uroczystości-

Część artystyczną wypełniły 
u tw ory  i  pieśni rewolucyjne.

SZCZEGÓLNIE gorąco ma­
n ifestu ją ludzie oracy miłość 

przywiązanie do w ielkiego 
budowniczego P olski Ludowej 
Bolesława B ieruta zapewnia­
jąc swych posłów, że pod .jego 
przewodem, zjednoczeni w  6ze 
ro k  im  Froncie Narodowym, 
walczyć będą w  codziennej pra 
cy o realizację zadań Planu 
6-letniego, walczyć będą o po­
kó j, szczęście i  n a ik w it Ojczyz 
ny.

mu — zapoznawać się z osiąg­
nięciami, trudnościam i i  bo­
lączkami ludzi pra<cy i  współ­
działać przy ich usuwaniu. 
Współpraca w  zespołach po­
może posłom wym ieniać włas 
ne spostrzeżenia, opracowy­
wać na ich podstawie wnioski 
i  postulaty terenu i  ściślej 
współdziałać z terenowymi ra  
darni narodowymi.

wyborcam i dla złożenia spra­
wozdań z sesji sejmowej odby 
ły  się w  Warszawie i  w  łódz­
kich  zakładach pracy.

T  ICZNIE  p rzyb y li na spot-
-*-i kainie z posłami Bronisła­

wem Marksem i  Leonem Ada 
mowśkim  naukowcy i  pracow 
n icy adm in is tracy jn i Ins ty tu ­
tu  Łączności M inisterstwa 
Poczt i  Telegrafów oraz Prze 
myślowego Ins ty tu tu  Teleko­
munikacyjnego, inżynierow ie

technicy — konstruktorzy o- 
raz robotn icy warsztatów mo­
delowych Centralnego B iura  
Konstrukcyjnego Telekomuni­
kacji.

Pas. B ronis ław  Marks opo­
wiedział o doniosłych uchwa­
łach, k tó rym i Sejm jednomyśl 
nie powołał kierownicze orga­
ny w ładzy ludowej.

Z dużym zainteresowaniem 
słuchali zgromadzeni wyjaś­
nień posła Leona Adamowskie 
go, k tó ry  om ów ił znaczenie 
utworzenia, zespołów posel­
skich i  przedstawił zakres ich 
działania. Posłowie u trzym y­
wać będą stałą, głęboką więź 
z wyborcam i, przekazywać bę 
dą im  i  objaśniać w  bezpośred 
nich spotkaniach uchwały Sej

Dziś na fali
szczecińskiej 

o godz. 
18,40 -19,30

słuchamy
przebiegu

Koncertu -
konkursu p.t.
„Czy znasz 
sportowców 
radzieckich“

Sztuka N iespoko jna  sta­
rość”  grana obecnie w Teatrze 
Polskim w  Szczecinie cieszy się 
wielkim, powodzeniem u  pub­
liczności. N a zdjęciu: scena *  
IV  aktu K A L IN O W S K A  (żo­
na prof. Poleżajewa), D A ­
SZEW SKI ( p ro f, Poleia jew ), 
FLESZAR (W orobiew),
AN D R ZE JE W S K I (K u pria - 
now)• Recenzję z te j sztuki za 
mieszesamy na ostatniej stro­
nie.

M inister W yszyński

zgłasza poprawki 
do rezolucji hinduskiej

zalecające przerwanie 
działań wojennych w Korei

NOW Y JORK.
W ZW IĄ Z K U  z tym , że zgodnie z wnioskiem ira*- 

sklm rezolucja hinduska została przez większość ko­
m is ji wysunięta na pierwsze miejsce przev'odniczacy dele 
gacji radzieckiej min. A. W yszyński sprecyzował stanowis­
ko ZSRR wobec hinduskiego projektu rezolucji w sprawie 
Korei i przedstawił poprawki radzieckie do tego projektu.

iż jest to oznaką tchórzost­
wa wobec prawa tych, k tó ­
rzy usiłu ją przeforsować 
bezprawną uchwałę.
Większością głosów b loku 

amerykańsko -  angielskiego

M in. Wyszyński przypom­
n ia ł, że delegacja radziecka 
Jest nadal głęboko przekona­
na. te  propozycje zawarte w 
je j pro jekcie toru ją  praktycz 
ną drogę do istotnego pokojo 
wego uregulowania problemu propozycja irańska 
koreańskiego i że poza tą dro przyjęta przez Kom isję PoJi- 
gą uregulowanie tego próbie- tyczną. Delegacje ZSRR, U - 
mu jest skazane z góry na fias kra iny, B iałorusi, Polski i  Cze 
ko. chosłowacji głosowały przeciw

W ychodząc z tego założena de le- k o  te j  p r o p o z y c ji .
Racja rad z ie cka p ro p o n u je  do p ro  Po g ło s o w a n iu  k e r r ' - ^  przy 
ie k tu  h in du sk ieg o  pew ne po p ra w - s tą p i ła  d o  d e b a ty  n a .  projek 
k i.  k tó re  u su n ę łyb y  zasadniczą te m  r e z o lu c j i  h in d u s k ie j .
sprzeczność m ię d zy  ty m  p ro je k -  " ■ -  ......  —
tem . a p ro je k te m  re z o lu c ji ZSRR.

R ezo luc ja  rad z ie cka w  p ie rw ­
szym  rzędz ie zaleca s tron om  w a l 
czącym  w  K o re i n ie zw ło czne 1 cal 
k o w ite  zaprzestanie ogn ia  t j .  dz ia ­
ła ń  w o je n n y c h  s tro n  na  lądz ie , 
m orzu  i  w  p o w ie trz u  na podstaw ie 
ju ż  uzgodnionego m ię d z y  s tron a­
m i w a lczą cym i p ro je k tu  po rozu­
m ie n ia  w  sp ra w ie  ro ze jm u  oraz 
przekazan ia  sp ra w y  c a łk o w ite j re  
p a tr la c ji je ń c ó w  w o je n n y c h  do 
rozs trzygn ięc ia  k o m is ji d la  po ko ­
jow ego u re g u lo w a n ia  k w e s t ii k o ­
rea ńsk ie j.

W da lszym  c iąg u d y s k u s ji nad 
p ro je k te m  re z o lu c ji h in d u s k ie j 
p rze m a w ia li p rze ds ta w ic ie le  b lo ku  
a m e ryka ńsko  -  an g ie lsk ie go  prze ­
zo rn ie  p rze m ilcza ją c  p ro po zyc je  
rad z ie ck ie . P rz y  koń cu  posiedze­
n ia  środow ego zab ra ł glos de legat 
p o ls k i m in . Skrzeszew ski, k tó ry  
s tw ie rd z ił, że de legac ja  po lska  n ie  
m oże poprzeć p ro p o z y c ji h in d u ­
s k ie j, pon iew aż narusza ona li te rę  
1 ducha  K o n w e n c ji G enew skie j.

D elegac ja  po lska  ud z ie la  n a to ­
m ia s t swego pełnego po pa rc ia  po 
p ra w ko m  ra d z ie ck im  do re z o lu ­
c j i  h in d u s k ie j. P rz y ję c ie  ty c h  
po p ra w e k  m oże zm ie n ić  bow iem  
c h a ra k te r  re z o lu c ji ta k , i e  sta. 
n ie  się ona do p ie ro  W tedy środ ­
k ie m  l ik w id a c j i  k o n f l ik tu  k o re ­
ańskiego!

B LO K  AM ERYKANSKO - 
A N G IE LS K I 
N A R ZU C IŁ  ONZ 
NOWĄ BEZPRAW NĄ 
UCHWAŁĘ

W E ŚRODĘ 26 bm. na po­
siedzeniu przedpołudnio­

w ym  Kom isja Polityczna Zgro 
madzenia Ogólnego NZ deba­
towała nad propozycją irań ­
ską, aby h induski p ro jek t re­
zo lucji w  sprawie rozwiąza­
nia problemu koreańskiego 
by ł rozpatrywany w  pierwszej 
ko3ejnośca. Żaden z przedsta­
w ic ie li b loku amerykańsko -  
angielskiego nie zabrał głosu 
dla uspraw iedliw ienia tego 
bezprawnego wniosku.

Szef delegacji radzieckiej, 
min. Wyszyński oświadczył, 
iż  autorzy wniosku irańskie 
go oraz cl, k tórzy zamierza 
ją  go poprzeć, uchyla ją się 
od dyskusji na ten temat i 
nie ośmielają się otwarcie 
bronić wniosku. Uważam — 
powiedział m in. Wyszyński,

*  W D N IU  27 B M . P R Z Y B Y Ł  do 
W arszaw y no w om ian ow an y  am ba­
sador n a d zw ycza jn y  i  pe łno m o cny 
T u r c j i  w  Polsce p. A b d u la h a t A k -  
s in , w ita n y  na  dw o rcu  przez d y ­
re k to ra  p ro to k ó łu  dyp lom atyczne  
go M S Z  E d w arda  B a rto la  i  ealon 
k ó w  am basady tu re c k ie j.

Za kulisami 
dnia
N.A.T.O. ZAŁAM U JE SIĘ

na całej l in i i  —  pisze 
organ w ie lk ie j fm ansjery  
amerykańskiej „W a ll Street 
Journal”  w  a larm ujące j
korespondencji z Paryża i  top-* 
liczą długą litanię  niepotoo« 
dzeń, jakie  spotkały ostatnio  o - 
merykańskich organizatorów  
tzw. „a rm ii europejskiej". „B u ­
dżety zbrojeniowe Europy za­
chodniej — lamentuje „W a ll 
Street Journal“  — przew idują  
znaczne opóźnienie zbrojeń. W. 
Brytania, Holandia i  Belgia za 
powiadają redukcję liczebności 
swych arm ii. Z  a rm ii zachod­
nio _ niem ieckiej wobec klęski 
poniesionej przez Adenauera 
w  Bundestagu, nie będzie nic 
przed rokiem 1955, a ra ty fika ­
cja trakta tu  o tzw. a rm ii euro­
pejskie j przez Francję nie jest 
wcale pewna“’.

Na a larm  z powodu fiaska  
amerykańskich planów wojen­
nych b ije  również znany dzień 
n ikarz amerykański Lippman. 
„Faktem  jest —  pisze L ipp ­
man — że w  Europie panuje  
szczere przekonanie, iż ZSRR 
nie planuje żadnej agresji i dla  
tego Europa w o li sie zająć in ­
nymi, bardziej pożytecznym» 
zagadnieniami, niż zbrojenia

Posłowie
Mikołaj Dachów 
i Jan Dumanowski 
wzięli udział
w wojewódzkim 
Zjeździe 
aktywistów ZSL
W CZORAJ odbyło się w

Szczecinie poszerzone Ple 
num Wojewódzkiego K om itetu  
Wykonawczego ZSL z udzia­
łem czołowego ak tyw u  gminne 
go ze spółdzielni p rodukcyj­
nych i  gromad indyw idua l­
nych. Uczestniczyli w  n im  po­
słowie M iko ła j Dachów i  Jan. 
Dumanowski. Referat o rozwo 
ju  spółdzielczości p rodukcyj­
nej w  wojew. szczecińskim, o 
osiągnięciach i  brakach na­
szych spółdzielni wygłosiła 
przewodnicząca W K W  ZSL Ja 
nina Fulińska.

Chłopi — spółdzielcy w  dy­
skusji m ów ili o metodach 
wzmacniania spółdzielni pro­
dukcyjnych, o swoich trudno­
ściach, ciągłej poprawie wa­
runków  bytowych. Z wypowie 
dzi p rzebijała  troska o dobre 
zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych.

W  najbliższym czasie odbę­
dą się podobne zebrania w  m ła 
stach powiatowych. Tam omó­
w i się bardziej szczegółowo 
pracę istn iejących spółdzielni 
produkcyjnych i  organizowa­
nie nowych.

Zwierajmy szeregi w walce o pokój o wykonanie planu 6-letnlego i
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Zginął Marceli Nowotkę, lecz zwyciężyła 
sprawa, dla której poświecił swe życie
Fragmenty przemówienia 
sekretarza K C  PZPR

W. Dworakowskiego
wygłoszonego 
na akademii w Warszawie 
w przeddzień 10 rocznicy śmierci

Marcelego Nowotki

i  socjalizmu, o  ich coraz więk
szą przewagę nad siłami woj­
ny.

Idziemy pod niezawodnym 
sztandarem marksizmu - leni-
nizmu, idziemy po wypróbowa

ZW Y C IĘ ŻY ŁA  SPRAW A,
D LA  KTÓREJ POŚW IĘCIŁ 
CAŁE ŻYCIE.

ZG IN Ą Ł  M a rce li N ow o tko , lecz
dz ie ło  jego pozostało, i  z w y ­

c ięży ła  sprawa, d la  k tó re j pośw lę nej,  zwycięskiej drodze, jaką 
en całe swe życ ie . wskazuje całśj międzynaroflo-

Pod przew odem  towarzysza wej klasie robotniczej 1 nasze 
B ie ru ta  p a r tia  «druzgota ła  na  P le -  m u  narodowi wielka KPZR, 
n u m  s ie rpn io w o -w rze śn io w ym  go- Partia Lenina 1 Stalina. 
m ułków szdZyznę, tę  po lską  od m ia  i
n ę  t ito w s k ie j zd ra dy , zdem askowa W zm agając w y s i łk i  na w szyst- 
ła  i  u ja w n iła  treść  w s z ys tk ich  je j  iro n ia c h  naszego b u do w n ic -

, , , , , . ,  . , /  tw a , w  przem yśle , w  transpo rc ie ,
a n ty le n in o w s k ic h  1 a n ty p a r ty j-  ro ln ic tw ie , walcząc o oszczędność 

'  '  ' i  zw iększenie w yda jno śc i p ra c y  i
w z ro s t p ro d u k c ji,  o  rozw ój socja-

j /"v LAT TEMU, w dniu 28 listopada 1942 r., po- 
J A /  2 wro£a jeden z najwybitniejszych lu 

dzi, jakich wydała polska klasa robotnicza, pło 
młenny rewolucjonista i patriota, jeden z założycieli 
Polskiej Partii Robotniczej i pierwszy sekretarz gene­
ralny partii —  towarzysz Marceli Nowotko, towa­
rzysz „M arian“ .

Będzie on dla pokoleń narodu polskiego wzo­
rem płomiennego patriotyzmu, niezłomnej, rewolucyj­
nej ofiarności, bezgranicznego oddania sprawie ludu 
pracującego, nieubłaganej walki z wrogiem ludu, nie­
zachwianej wierności Ideom marksizmu-leninizmu.

TOW ARZYSZ Nowotko, za pozostała partia, pozostali lu- 
hartowany przez dzlesięciole- dzie, wychowani w  twardej 
cia walk w szeregach szkole KPP, pozostały dzie- 
SD K P iL i K PP — współtwór siątki tysięcy ofiarnych bojow *i[  Marcelego Nowotki i Paw 
ca i  pierwszy sekretarz gene ników - patriotów. ta F,nrfi,pa K ar' '1“  * * * • » » «
ra lny PPR —* stanął na czele
polskiej klasy robotniczej w Cios zadany towarzyszowi No 
okresie dla narodu najclęż- wotce m iał również na celu u- 
szym i  najtrudniejszym, kiedy ła tw ić penetrację do p artii no- 
w  wyniku antynarodowej 1 wych „w tyczek“  reakcyjnych, 
zdradzieckiej p o lity k i burżua Kiedy w ręce gestapo wpadli z 
z ji polskiej, Ojczyznę naszą kolei towarzysze-Paweł Finder 
zdeptał śm iertelny wróg naro i Małgorzata Fornalska, stano- 
du polskiego i całej ludzkości wisko sekretarza Komitetu Cen

tralnego znalazło się w ręku 
Władysława Gomułki, który 
zdemaskowany został później 

I  jako powolne narzędzie Impe­
rializmu. Gomułka przepojony 
nienawiścią do Związku Ra­
dzieckiego, dążył do podpo­
rządkowania klasy robotniczej 

najtrud- kierownictwu reakcyjnej bur-

— faszyzm hitlerowski.

N A  CZELE W A L K I 
NARODU
Z H ITLER O W SKIM  
O KUPANTEM  
I  R O D ZIM Ą  REAKC JĄ

W  P IERW SZYM  .....
nlejszym okresie dzia- żuazji i  obszarnictwa. * Pod 

łalności PPR, nieugięta ener- protektoratem Gom ułki przedo- 
g ia i  talent organizacyjny No- stali się do p artii i Gwardii 
w otki odegrały olbrzymią ro- Ludowej „dwójkarze“  i  prowo- 
lę. katorzy w rodzaju Dubiela, Le-

w o k ó l M arcelego N o w o tk i, Paw  chowlcza i  im podobnych, 
ła  F indera , B o les ław a B ie ru ta  k r y -  obją ł kierownicze stanowisko 
««Ulowi! a ,  m ocn y  len ino w sko - w  p artii i Gwardii Ludowej 
« .„ lin o w s B i tre o n  M e ro w n lc w  par- Marian Spychalski, którego 
tu k tó ry  p o t r a f i ł  n ie  ty lk o  w y ty -  powiązanie z faszystowskimi 
c ty d  Jedynie słuszna l in ią  p o ił-  dywersantami 1 szpiegami u jaw 
tvczn a , .1. w  w s ie .  z oden y ien ie  n« Proces Tatara 1 wspólni- 
¿ t  p ra w ico w a  -  n a c jo n a lis ty c z n y -  M w . A le prowokatorom 1 zdraj 
m i w p ,owadzie M w ty c ie  t na- com nie udało się sprowadzić 
dać je j w łaśc iw e  formy org an iza - p a rtii na manowce.

cyI" “ ' . „  . .  , W BREW  GOMUŁCE 1 go-
O kn pa n t u s itn je  « .m a ć  t ,  w a l-  m u lk o w c o m  d z ię k , s lu s z n e j  l i -  

ką  be s tia lsk im i a ta ka m i te rro ru . n l , to w a  a Bieruta ,  r Jw0. 
H itle ro w s c y  o p raw cy  d o k o n u j,  l ucyJneg0 trzonu p a r tii -  PPH 
nikczem nego m o rd u  na  50 o o jo w n i r  l j a i a  n a d a l a k c j  z b r o jn ą  
k a c i. PPK. A l .  te r ro r  o k u p a n t . G w a r f ,  L u d o w e J i a J'następniS 
n ic  za ła m u je  w a im . A rm ii Ludowej, organizowała

D zia ła lność p p r , re w o lu c y jn e j najszersze masy ludowe do wał 
p a r tu  po lsk ich  m a* p ra cu ją cych  k i przeciwko hitlerowskiemu 
w n io s ła  przerażen ie w  szeregi ro -  okupantowi, 
dz i m e j re a k c ji,  k tó ra  na tych m ia s t
wypowiedziała je j  śmiertelną w a l W BREW  GOMUŁCE 1 go- 
k* mulkowcom, dzięki słusznej li-

n y c h  te o ry je k , u ja w n iła  je j  p ra w ­
d z iw y  c h a ra k te r  — ag e n tu ry  św ia 
tow ego im p e r ia liz m u .
W  w a lce  z go m ułkow sżczyzną i  z 

so c ja lde m o kra tyzm em  p ra w ic y  
f p s  z re a lizo w a liśm y  zjednoczen ie 
p o ls k ie j k la s y  rob o tn icze j w  szere­
gach P ZP R , na  g ru n c ie  je d y n ie  
s łusznej te o r i i  i  p ra k ty k i m a rks iz  
m u  -  le n in izm u .

Pod przew odem  towarzysza 
B ie ru ta  na I I I  P le n u m  K C  P ZP R  
p a r tia  dokona ła  k ro k u  naprzód 
drodze w yka rczow a n ia  
w ro g a  w  sw ych  szeregach — zde­
m asko w a ny  został S p ycha lsk i, u -  
ja w n io n a  zosta ła zb rodn icza  sza jka  
p ro w o ka to ró w , k tó rą  G o m u łka  i  
S p ycha lsk i p rz e m y c ili do p a r t i i.

Wspaniałe zwycięstwo Fron 
tu Narodowego w wyborach 
do Sejmu jest wyrazem zwar­
tości najszerszych warstw na­
rodu wokół naszej p artii, par­

ła  Findera, Karola Swlerczew 
sklego i  Bolesława Bieruta, 
wokół je j marksistowsko-leni­
nowskiego programu budow­
nictwa socjalizmu i  wa lk i o 
pokój, wokół wodza p artii i 
narodu towarzysza Bieruta, 
k tóry  stanął na czele Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, rządu realizacji wspa­
niałego Programu Frontu Na­
rodowego.

N IE  M A  TA K IE J 
p n n i n c r i
DO KTÓREJ N IE  B Y L IB Y  
ZDO LNI
N A JM IC I IM P E R IA L IZ M U

lis ty c z n c j k u l tu r y  — w zm acn ia jąc 
sojusz rob o tn iczo  - ch łopsk i, u- 
t rw f iia ją c  F ro n t N arodow y, skup ia  
ją e  się jeszcze m ocn ie j w okó ł 
PZP R , w o k ó ł towarzysza B ie ru ta , 
w zm a cn ia ją c naszą przy jaźń  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  ca łym  o- 
bozem  postępu i  socja lizm u — 
w zm aga jąc w a lkę  o pokó j — re a li 
żu je m y  te  cele, o któ re  w a lczy ł, 
za k tó re  zg in ą ł towarzysz M arce li 
Nowm tko.

W  bo h a te rsk ie j walce k la s y  ro ­
b o tn icze j i  n a rod u  polskiego o po ­
k ó j,  o  soc ja lizm  — w  bu do w nlc - 

a e en tn r tw ie  now e-i soc ja lis tyczne j P o lsk i 
s żyć  w ieczn ie  będzie im ię  M arce le ­

go N o w o tk i.

Prohttierowski«, faszystowskie n il towarzysza Bieruta i rewo- 
©rganizacje jak NSZ wzywały lucyjnegó trzonu partii, PPR 
wprost do mordowania komuni- nadal toczyła nieprzejednaną 
ztów, sekcja antykomunistyczna walkę z „londyńską“  reakcją, 
delegatury rządu emigracyjnego demaskowała je j antynarodową
wysługującego się Imperialistom i prohitlerowską politykę, nie ....................
amerykańsko - angielskim i  wy- poszła na lep prowokacyjnych go w ysiłku  w  walce o 
wiadowcze organy a k  sporządza- prób podporządkowania rewo- nianie s ił Polski, o w:

n ie w yb a cza ln y  b łą d , g d ybyśm y 
zap om n ie li boda j na c h w ilę  o te j 
po dstaw ow e j p ra w d z ie , k tó re j u -  
czy nas to w a rzysz  S ta lin , że k ia . 
sy  w y z ysku ją ce  n ie  k a p itu lu ją  b y  
n a jm n ią j w  o b lic z u  sw e j n ie u n ik ­
n io n e j k lę s k i, że im  b a rd z ie j roz 
pa cz llw e  s ta je  się łc h  po łożenie, 
ty m  ba rd z ie j zw ierzęcych , n ie ­
lu d z k ic h , b a n d yck ich  m e to d  ch w y ­
ta ją  się one w  w a lce  o swe pano­
w a n ie  1 zysk i, że im  b liższy  ich  
os ta teczny k re s  —  tym w iększa ich  
zaciekłość 1 n ie na w iść  do now ego 
św ia ta  soc ja lizm u .

Proces szajki zdrajców 
Slansky‘ego i wspólników roz 
grywający się w Pradze, pro­
ces k tóry  każdego z nas na­
pełnia głębokim oburzeniem i 
głęboką nienawiścią do najm i 
tów imperializmu, przypom­
n ia ł nam raz jeszcze, że nie 
ma tak ie j podłości i  takiego 
łajdactwa, do których nie by 
lib y  zdolni najm ici im peria liz 
mu.

Reakcja polska, wszelkiego 
rodzaju agentury Imperializ­
mu nie zaprzestały i  nie za­
przestaną wa lk i przeciwko 
Polsce Ludowej.

Oto dlaczego ani na chwilę 
n ie wolno nam osłabić nasze- 

wzmac- 
wzmacnla

W s k a z a n ia  
n a u k i 

XIX Zjazdu KPZR
M A K Ł A D E M  „Książki i  
^  Wiedzy”  ukazała się pra­

ca pt. „Wskazania i  nauki 
X IX  zjazdu KPZR” .

Praca zawiera przemówienia 
wygłoszone w dniu 4 listopada 
1952 r. na naradzie aktywu 
PZPR w Warszawie, a miano­
wicie: przemówienie przewód* 
nicząeego KC PZPR Bolesła­
wa Bieruta, referaty sekreta­
rzy KC PZPR Edwarda Ocha­
ba i Franciszka Mazura oraz 
uchwałę Sekretariatu KG 
PZPR w  sprawie studiowania 
podstawowych materiałów X IX  
Zjazdu KPZR oraz pracy Józe, 
fa  Stalina „Ekonomiczne prob­
lemy socjalizmu w ZSRR” .

Członkowie
bandy Slansky’ego

w zmowie z im perialistam i

osłabiali siłę obronną 
Czechosłowacji

Przewód sądowy w całej pełni 
potwierdzi! zarzuty aktu oskarżenia

PRAGA
DALSZYM  ciągu procesu członków bandy Slansky'ego 

* ’  zeznawał K aro l Svab, b y ły  w iceminister bezpieczeństwa 
narodowego w  Czechosłowacji. Oskarżony przyznał się, że 
uczestniczy! w  zbrodniczym ośrodku spiskowym. Korzystając 
ze swego stanowiska, Svab nie dopuszczał do w ykrycia  zdra j­
ców i wrogów narodu, skaplonj-ch wokół Slansky‘ego. Rów­
nocześnie umożliw ia! on i u ła tw ia ł działalność szpiegowską 
agentów wyw iadu amerykańskiego, brvtyjskicgo, tltowsklego. 
Opiekował się on dywersyjną robotą trockistów, syjonistów, 
bureuazyjnych nacjonalistów oraz innych wrogich grup.

Svab żerna! następnie, że R e ic in  zeznaje dalej, że w ro ku  
świadomie rozbrajał i  osłabiał J 3 U K ? ,Sn>J£i S S i o w Ł lS l  
aparat bezpieczeństwa narodo- go. skupiając wokói siebie reakcyj 
wego. S tw ierdził on, że działał nveh oficerów, 
ność abrodnteeso ośrodka spis
kowego miała na celu osłabię- stał szefem kontrwywiadu armii 
nie zdolności obronnej Czecho- czechosłow ackie}, a następnie w i-  
słowacji, umożliw ić realiza- ™
cję imperialistycznych planów i swych® liioeafleS.
agresywnych.

ZEZNANIA  MORDERCY 
FUC ZIKA

C  Ą D  p rzes łucha ł ko le jn o
^  oskarżonego B e dricha  R eicina , 

byłego w ic e m in is tra  o b ro n y  na ro­
dow ej, cz łonka zd ra dz ieck ie j szaj­
k i S la nsky ‘ego.

R e ic in  p rzyzn a ł się, że w  ro k u  
1939 zosta ł agentem  gestapo. W  w y  
n ik u  je g o  w spó łp racy  z gestapo a- 
resztow an i 1 zam ordow ani zostali 
w y b itn i dzia łacze K o m u n is tyczn e j 
P a r t ii  C zechosłow acji, k tó rz y  w  
czasie o k u p a c ji p ra co w a li n ie lega l­
n ie . W śród o f ia r  R eic ina zn a jd u je  
się rów n ie ż  czechosłow acki boha­
te r  na rod ow y J u łiu s  FuCzik, k tó re ­
go gestapowcy bestia lsko  zam ordo­
w a li.

W  ro k u  1940 osk. R e ic in  o trz y m a ł 
od sw ych m ocodaw ców  gestapow­
sk ich  zadanie przedostan ia  się na 
te re n  Z w ią z k u  Radzieckiego, b y  
s ta m tąd in fo rm o w a ć  h itle ro w có w  o 
dz ia ła lnośc i k o m u n is tó w  czechosło­
w ack ich  w  ZSRR. R e ic in  za trzym a ł 
fcię w  M oskw ie , gdzie za re je s tro ­
w a ł sie ja k o  e m ig ra n t p o lity czn y .
T am  ze tkn ą ł się ze Ś lanskyhn 1 zo ........------------------  — -----------, -
s ta ł jeg o  b lis k im  w spó lp raco w n i- r y  z końcem  1949 ro k u  w yd a ł

<rów, gdyż na m ie jsce  gestapowców 
pojawili się agenci amerykańscy i  
brytyjscy, od których oskarżony 
otrzymywał instrukcje,

R eic in  zeznaje, żc b y ł zw iązany 
c k l ik ą  Benesza 1 z oś ro dk iem  
sp isko w ym  S lansky ‘ego. P rzy jm o  
w a ł on św iadom ie do a rm ii daw ­
n ych  bu rżu a zy jn ych  o fice rów , na 
c jon a lis tó w  i  inn e w ro g ie  elemen. 
ty ,  d z ię k i k tó ry m  m óg ł ro zw ija ć  
swą w ro gą  i  d yw e rsy jn ą  dz ia ła l­
ność. U m o ż liw ił am e ryka ńsk ie j 
agen tu rze  szp iegow skie j p rze n i­
kan ie  do a rm ii i  zbudow anie sie­
c i w yw ia do w cze j na  te ry to r iu m  
Czechosłowacji. O rgan izow a ł on 
w ro g i w yw ia d  i  pom aga! w  prze ­
kazyw a n iu  in fo rm a c ji szpiegow­
sk ich  am e ryka ń sk im  agentom  t 
Ich  an g ie lsk im  po m ocn ikom , k tó ­
rz y  p ro w a d z ili robotę szpiegow­
ską pod m aską fu n k c j i  dyp lom a­
tyczn ych . Już  od ro k u  1945 o p ra ­
w ia ł on szpiegostwo na  .szkodę 
ZSRR i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j za po średn ic tw em  sw ych o r ­
ganów  in fo rm a c y jn y c h  i  sw yc łl 
attaches w o jsko w ych .

Lud czechosłowacki 
wymierzył 

sprawiedliwość
zdrajeom-agentam imperialistów
-----  Lud czechosłowacki zdema-
U Z A S A D N IE N IU  w y ro ku  prze
c iw k o  zbrodn icze j bandzie > J Í

P R A G A .

W
mierzył sprawiedliwoŚ6 han- 

imperialisłycz-

ty listy podejrzanych „o komu- lucyjnej p artii proletariatu k ie  nie światowego obozu po 
r.izm“ , która przekazywano drogą rownictwu „londyńskich“  re- koju.
pośrednią do gestapo. akcjonlstów. oto dlaczego ani na chwilę nie

Między hersztami sanacji, w wolno nam zapominać, że amery-
ośrodkach kierowniczych polskie- W BREW  GOMUŁCE 1 gO  kańscy podżegacze wojenni, znaj- 
go wstecznictwa zapadła decyzja mulkowcom, dzięki słusznej U- dujący się pod Ich protekcją hl- 
zamordowania Marcelego Nowotki, n il towarzysza Bieruta i  rewo* tlerowscy zbrodniarze wojenni 1 
tego wybitnego bojownika prze- lucyjnegó trzonu partii, PPR 
C1MO hitlerowskiej okopeeji, wy- niezmordowanie głosiła przy- 
bitnego bojownika sprawy ludu j a^ń i  sojusz Z ZSRR, przygo-
pclskiego.

ZABR AKŁO
MARCELEGO NOW OTKI 
A LE  POZOSTAŁA P A R T IA

towywała najszersze masy ludo 
we do poparcia bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, wyzwoliciel 
k i Polski.

polskie emlgraneko - reakcyjne 
wy rzutki usiłują wszelkimi środ­
kami szkodzić Polsce Ludowej 1 
Innym krajom obozu socjalizmu, 
że w swej opętańczej walce prze­
ciw ludzkości nie cofają się przed 
popełnieniem najpotworniejszych 
zbrodni. Oto dlaczego nieustanna 
czujność na zakusy wroga 1 nie­
ubłagana walka przeciwko wszel­
kim jego agenturom — Jest zada.

W BREW  GOMUŁCE 1 go- 
mulkowcom, dzięki słusznej 11- 

Karolkowej kuia prowo I111 towarzysza Bieruta i  rewo- _—  
katora przecięła pasmo życia lucyjnegó trzonu partii, PPR niem całego naszego narodu. 
Marcelego Nowotki. pozostawała kierowniczą silą

Krajowej Rady Narodowej,
Zabójstwo Marcelego No- podziemnego ośrodka władzy 

w o tk i było aktem dywersyj- ludowej, umocniła Krajową Ra- 
nym, obliczonym na rozbicie dę Narodową, terenowe rady 
jeszcze nłeokrzepłej partii, na narodowe, tworząc w ten spo- 
wniesienle w je j szeregi zamę- sób zalążek państwa ludowego, 
tu, niepewności, chwiejności. które powstało na ziemiach poi 

W róg om ylił się jednak. Za- skich z chw ilą wyzwolenia kra- 
braklo Marcelego Nowotki, ale ju  przez A rm ię Radziecką.

ID Z IE M Y
POD N IEZAW O DNYM  
SZTANDAREM  
M A R K S IZM U  - L E N IN IZM U

7 E SPOKOJEM 1 ufnością 
^m ożem y patrzeć w przy­

szłość, w oparciu o nieustan­
nie rosnące s iły  obozu pokoju

S1ansky‘ego sąd państwow y uzna ł _
w szys tk ich  oskarżonych w in n y m i (Izie agentów 
tego , że Jako trock is tow sko - t t -  nych  
to w scy , s y jo n is tyczn i, bu rżu a zy j- * - - *
no  -  n a c jo n a lis tyczn i zd ra jcy  i  ,
w ro go w ie  n a rod u  czechosłowackie muntstyczna P artia  Czechoslo- 
go, u s tro ju  lu d o w o  - dcm okra tycz w acji zadali dotkliw y cios wro
sluih!» “ m £ i3 k lc h ° , '2 5 E ia li .  »»«¡i, h jy m ją c  jego misternie
s tó w , pod k ie row n ic tw e m  w ro g ich  od la t układane plany, rozbija- 
w y w ia d ó w  zachodnich u tw o rz y li Jąc j ego agenturą. Raz jeszcze
a n typ a ń s tw o w y  ośrodek sp iskow y, ............. • -- • -
po dw a ża li u s tró j ludow o -  dem o­
k ra ty c z n y , u t ru d n ia li budowę so­
c ja liz m u , szkod z ili gospodarce na ­
ro d o w e j, u p ra w ia li szpiegostwo, 
podw aża li jedność narodu czecho-

N arfid  czechosłowacki, Ko-

wysiłk i imperialistów spełzły 
na niczym, a dolary inwesto­
wane w finansowanib szpiego­
stwa i  dywersji nie oprocento-

Z W Y C IĘ S T W O  narodu cze- 
* - ,chosłowackiego jest zwycię-

piiu isM /id ii jcu im ai; na iuuu p icu uu - _
słow ack iego i  obronność re p u b lik i  waty. 
w  ce lu  o d e rw an ia  je j  od trw a łeg o  
sojuszu i  p rz y ja ź n i ze Z w ią zk iem  
R adzieck im , w  celu z likw id ow an ia
w  C zechosłow acji u s tro ju  lu d o w o - ..... ................-
de m okra tycznego, p rzyw róce n ia  s'Wein wszystkich kra jów  obo- 
k a p ita liz m u , w  ce lu  ponownego zu pokoju. Spisek im peria li- 
w c iag n ięc ia  C zechosłowacji do o- styczny ostrzem swym obrócił 
bozu im p e r ia lizm u  t pozbaw ien ia • ,Ł - • a "
je j  sam odzie lności i  n iezaw isłości. Przeciwko jego autorom.

W szyscy oska rżen i p rz y ję li w y - A  te ulega bounem wątpliwości, 
ro k  Jako s p ra w ie d liw y  i  z rz e k li że proces praski, k tóry  bez 
się od w o ła n ia  od w yro ku . re s z ty  obnażył podłe metody

•  *  * agentów imperialistycznych,
jeszcze bardziej zaostrzy czuj- 

7 URO DNIARZE ponieśli za- ność mas pracujących w kra- 
Ł-Jsluioną karę. Lud czecho- jach demokracji, wzmoże nie­

nawiść narodów do im peria li-
ezecho-

słowacki wymierzył sprawied-
liwość tym, którzy chcieli go stycznych zbrodniarzy, 
zakuć w kajdany niewoli im - Spiski montowane w USA 
perialistycznej, tym, którzy są jeden po drugim  demasko-
kupezyli niepo ”pczyli niepodległością k ra ju  
i chcieli przekształcić Czecho­
słowację w kolonię 
stów,

„Ludzie, kochałem ___  .
Bądźcie czujni”  — brzmiały CH ludowej potra fią  strzec 
ostatnie słowa komunisty cze- swe j drogo okupionej wolno-

wane i  unieszkodliwiane. Jed­
na po d rug ie j imperialistyczne 

im peria li- agentury są rozbijane, a ich 
członkowie ponoszą zasłużoną 

was. kąrę. Narody kra jów  demokra

chosłowackiego, wielkiego poe-
ty  Juliusza Fuczika. Słowa te 
głęboko zapadły w serca i  u- 
mysly ludu czechosłowackiego. 

Czujność, do której tak go-

Społeczeństwo polskie w idzi 
w zdemaskowaniu i  zmiażdże­
n iu spisku antypaństwowego
w Czechosłowacji t r iu m f współ

rąco nawoływał Juliusz Fuczik nej sprawy. Sprawy pokoju,
odniosła pełny trium f. sprawy wolności i  demokracji.

b iśc ie  w skazó w k i do tyczące robo­
ty  szpiegow skie j. S iansky w ra z  Z 
Ile ic in e m  u trz y m y w a ł m . in . ko n ­
ta k t z agentem  tito w s k im  w  Cze­
chos łow acji. p u łk . R isticem .

W  da lszych sw ych zeznaniach 
R e ic in  poda ł, że sabotow ał reorga­
n iza c ję  a rm ii czechosłow ackie j, dą 
żąc do ca łko w iteg o  uza leżn ien ia  je j  
od państw  ka p ita lis ty czn ych .

O skarżony p rze ds ta w ił z ko le i 
swo bezpośrednie k o n ta k ty  z w y ­
w iadem  tito w s k im  R e ic in  przeka­
zyw a ł agentom  tito w s k im  ważne 
in fo rm a c je  w o jsko w e  rów nie ż po 
op u b liko w a n iu  re zo lu c ji B iu ra  in ­
fo rm acy jn eg o , dem asku jące j agen­
tu rę  tlto w ską .

O skarżony op ow ie dz ia ł następ­
n ie  w  ja k i  sposób u m o ż liw ił Am e 
ryka n ó m  kradz ież ta jn eg o  arch l- 
w w n  szef? gestapo i  SS w  Cze­
cho s łow a cji, F rancka . A rc h iw u m  

to , k tó re  zna jdo w ała  się w  S tc- 
chovicach. zaw ie ra ło  spis w szyst­
k ic h  k o n fid e n tó w  gestapo i  zd ra j 
ców  na rodu czechosłowackiego. 
W  te n  sposób oska rżony um o ż li­
w i ł  Im p e ria lis to m  am e ryka ńsk im  
w yko rzys ta n ie  ty c h  zd ra jcó w  Co 
ro b o ty  szpiegow skie j i  d y w e rs y j­
ne j.

ŚW IADKOW IE
I  RZECZOZNAWCY
POTWIERDZAJĄ
PRZESTĘPCZĄ
DZIAŁALNOŚĆ
OSKARŻONYCH

łW A STĘP N IE  sąd przesłucha ł 
‘ ■św iadka G ustaw a FreisleBena.

k tó ry  w  1939 ro k u  w spó łpraco w a ł 
z gestapo i  w y d a w a ł kom u n is tó w  
w  ręce h itle ro w có w . Ś w iadek no­
da l szczegóły, do tyczące us ług  R ei- 
c ina d la  gestapo.

K o le jn y  św iadek W ła d im ir  G o rk i 
zeznał, że R e ic in  nakaza ł m u w soó ł 
dz ia łan ie  z w yw ia de m  tito w s k im , 
£d y  G o rk i od m ó w ił, został a reszto 
w a n y  i  po sta w io ny przed sąd.

Z  ko le i zeznawała w  cha rak te­
rze św iadka w do w a po Ju liuszu 
Fucz iku . Gusta Fucz ikow a . Ze­
znania je j  w y w o ła ły  g łębokie 
w rażen ie  na sali.
Późn ie j zeznaw a li św iadkow ie  

W iłem  N o vy  — b y ły  naczelny re ­
d a k to r  „R u de ho  P ra va “  oraz szpieg 
z Tzraela. S. G rns te in , k tó rz y  po­
tw ie rd z il i przestępczą dzia łalność 
oskarżonych. O rns te in  opow iedz ia ł 
rów n ie ż o d yw e rsy jn e j dz ia ła lno­
ści o rg an iza c ji s y jon is tycznych  w  
C zechosłowacji.

F JN IA  26 BM . rzeczoznawcy przed 
“ ' ło ż y l i  sądow i do kum enta lne  do 

w ody, św iadczące o og rom nych  
stra tach ja k ie  poniosła Czechosło­
w ac ja  w  dz ie dz in ie  eko n o m ik i, f i ­
nansów i  ha nd lu  zagranicznego 
w sku te k  przestępczej, dyw e rsy j ne j 
i sabotażowej dzia ła lnośc i człon­
kó w  an typaństw ow ego ośrodka 
spiskowego, na  k tó re go  czele s ta ł 
S lansky.

N astępn ie zab ra ł głos p ro k u ra to r . 
Po p rze m ó w ie n iu  p ro k u ra to ra  za 

b ra li  g łos ob roń cy  oskarżonych. 
Po w ys łu ch a n iu  ostatn iego słowa 
oskarżonych, sąd u d a ł się na na­
radę. po k tó re j o g łos ił w y ro k .
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Przez wydajną pracę
WSZYSTKO można pogodzić 

ze sobą — mówi dźwigowy Ka 
zimierz BAR TKO W IAK — i  
prdbę zawodową i  sport. Dla  
mnie najprzyjemniejszą roz­
ryw ką  po pracy są trening i p il 
k i nożnej. Załoga portu szcze­
cińskiego wie o tym  dobrze, że 
Bartkow iak nie ty lko  dobrze 
kopie piłkę, ale równie dobrze 
pilnu je  swoich obowiązków. 
(156 proc. normy). Sport sta­
nowi dla niego rozrywkę, ale 
i  źródło s iły  do wydajniejszej 
pracy. Do pracy i  na treningi 
jeździ teraz na rowerze otrzy- 

j |  manym w  nagrodę za wydajną  
procę. — .

TAKIE samo wspólne uświa­
domienie o doniosłości współ­
zawodnictwa zobowiązaniowe­
go dostrzegamy u Stanisława 
WECHTY, przodującego try -  
mera z B iu ra  Portowego „E -  

(156 proc. normy).
• Pracuję bez przerw, a 

schodzę z pracy dopiero po na 
dejściu następnej zmiany —  o- 
świadcza ten przodujący t r y - 
mer. Z dalszych słów dowia­
dujemy się, że stosuje z powo­
dzeniem metodę Zandarowej i  
Agafonowej — system pra­
cy ciągłej — ł  dzięki temu on 
i  jego towarzysze pracy Zyg­
munt NARKOŃ, A ntoni A N ­
DRZEJEWSKI, Wacław D Z I­
KOWSKI, Jan P IEKARSKI, 
Stefan CIBOR, Eugeniusz BU- 
CHALSKI, A ntoni KAD EJ i  
Kazimierz DĄ BRO W SKI— osią 
gają doskonale w yn ik i pracy i 
zarobili np. w  październiku po 
1.300 i  1.400 zł.

Wechta został nagrodzony 
kuponem materiału ubraniowe 
go.

JEDNYM z najlepszych try -  
merów w  BP Basen Górniczy 
jest Jan BRZEZIŃSKI, w yra­
biający przeciętnie 165 proc. 
normy i  nagrodzony radiood­
b iornikiem  „M azur“ . Jako przy 
kładny robotnik portowy, w y ­
kazuje zdyscyplinowanie i  su­
mienność pracy oraz bierze 
zawsze ochoczy i  czynny u - i

do wysokich norm 
i dobrych zarobków

Z ROKU na rok i z kwartału na kwarta), powiększają 
się szeregi przodujących robotników ZPS-u. Do 

nazwisk starych, żelaznych przodowników pracy docho­
dzą nazwiska ludzi nowych, nieznanych jeszcze „wczo­
ra j“ . Jest to zjawisko nawskroś zdrowe, świadczące o 
„dochodzeniu do głosu“  w  porcie coraz to nowych lu­
dzi, którzy wysoko przekraczają normy, podnoszą coraz 
wyżej sztandar socjalistycznego współzawodnictwa. 
Specjalizują się portowcy szczecińscy zwłaszcza we 
wszelkiego rodzaju współzawodnictwie zobowiązanio­
wym. Na tym polu nasz port zdobył sobie już honorowe 
miejsce, którego ambitnie strzeże cała załoga. Przede 
wszystkim zaś, je j przodownicy.

Wiadomo każdemu, że podstawowym ogniwem 
pracy portu jest zespół ludzi — trymerów, czy 
sztauerów, fachowo nazywany „gankiem“ . Każdy rejon 
portowy ma swoje zmiany, a w  każdej zmianie pracuje 
po k ilka  lub parę „ganków“ .

Po upływie każdego kwartału, każdy rejon zwołu­
je naradę, na której dokonuje się rachunku osiągnięć 
1... błędów 1 na której cała załoga wybiera swoich no­
wych przodowników... Tych, którzy w największym 
stopniu przyczynili się do wykonania planów, którzy 
po tra fili zdobyć pełne zaufanie i  uznanie swoich towa­
rzyszy pracy.

Kwartał I I I  b r. stanowił dla portowców szczególną 
próbę. Po pierwsze — port chciał jak najlepiej „w y ­
paść“  we współzawodnictwie zobowiązaniowym, które 
bujnie rozwinęło się dla uczczenia XXX V  rocznicy 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej 1 X IX  Zjazdu 
KPZR, po wtóre — portowcy szczecińscy nie mogli się 
pogodzić z przegraną w międzyportowym współzawod­
nictw ie za I I  kwarta ł br. i  utratą przechodniego sztan­
daru.

— OD 1948 roku pracuję w  
porcie — oświadcza dźwigowy 
Ju lian  GARBACZ. — Początko 
wo pracowałem jako trymer. 
Po ukończeniu kursu, zostałem 
w  r. ub. dźwigowym. P iln ie  ob 
serwuję życie naszego portu. 
Widzę to na każdym kroku, że 
Zarząd Portu dba o podnosze­
nie naszych kw a lifikac ji, co 
ułatw ia życie i  polepsza nasze 
w arunki bytowe.

Garbacz przodujący dźwigo­
wy z Basenu Górniczego, akty 
wista zetempowiec, realizuje  
przedterminowo zobowiązania 
i  wykonuje przeciętnie 156 
proc. normy, ymm

dział we współzawodnictwie
zobowiązaniowym.

— Gdy czytam i  słyszę o 
powstawaniu w ie lk ich  budowli 
socjalizmu w  naszym kra ju , 
gdy sobie zdaję sprawę z tego, 
że wszyscy jesteśmy „na do­
robku" — to za nic sobie mam 
obecne przejściowe trudności. 
Wiem, że wkrótce je pokona­
my zgodną, ochoczą i  wydajną  
pracą.

Na  granicy pokoju i przyjaźni

m Mzież polska przekazała
młodzieży NRD meldunek

dla Kongresu Narodów w Wiedniu
pokoju młodzieży polskiej 

przybyła do Słubic, do granicy 
między Polską a NRD, grani­
cy przyjaźni i  pokoju, by prze­
kazać meldunki i  pozdrowienia 
dla Kongresu Narodów w  Obro 
nie Pokoju, sztafecie FDJ.

Do ostatniego etapu central­
na sztafeta pokoju młodzieży 
polskiej wystartowała z Zielo­
nej Góry w godzinach poran­
nych.

Po godzinie 11 sztafeta przy­
była do Słubic, punktu granicz­
nego z NRD, gdzie odbył się 
Wiec młodzieży.

UO ZGROMADZONYCH 
mieszkańców Słubic oraz 

przybyłej z pobliskich powia­
tów młodzieży przemówił przed 
stawiciel Zarządu Głównego 
ZMP Marian Renke. Stw ier­
dził on, że przeszło 6 tys. szta­
fe t zakładowych, gminnych, 
szkolnych, powiatowych i  wo­
jewódzkich gwiaździstym szla­
kiem niosło przez k ra j ponad 
12 tys. meldunków o pokojowej 
pracy młodzieży polskiej oraz 
pozdrowień i  listów dl« Kon­
gresu Narodów.

Wśród długotrwałych owacji 
na cześć pokoju, uczestniczka 
sztafety, m istrzyni sportu Te­
resa Kodelska odczytała cen­
tra lny  meldunek młodzieży pol­
skiej dla Kongresu Narodów.

„M y, młodzież polska, żyjąca 
w wolnej i  niepodległej ojczyź­
nie —  brzmią m. inn. słowa 
meldunku — przesyłamy Wam 
płomienne pozdrowienie. Wie­
rzymy, że Kongres Wasz przy­
czyni się do zachowania pokoju. 
Jesteśmy cąjym sercem z Wa­
m i” .

PU N K T U A L N IE  0 godz. 12 
przedstawiciele centralnej 

sztafety pokoju wśród gorą­
cych owacji, wjechali na most 
graniczny, łączący Słubice z 
Frankfurtem . Po drugiej stro­
nie Odry na sztafetę oczekiwa­
ła  już  młodzież niemiecka.

Przedstawiciele młpdzieży pol­
skiej na w ielkim wiecu we 
Frankfurcie  przekazali sztafe­
cie młodzieży FDJ meldunki i 
serdeczne pozdrowienia, które 
młodzież NRD poniesie przez 
NRD, Czechosłowację i  Austrię 
by przekazać je  Kongresowi 
Narodów w  Obronie Pokoju.

NIEDAWNO zorganizowana
Techniczna Baza Inżyn ie ry j­
na ZPS-u coraz lepiej w yko­
nuje swoje p lany i  coraz lep­
sze możliwości zarobku i  awan 
su zapewnia robotnikom. Mó­
w i o tym  Wacław ŁAJEW SKI, 
murarz przodownik TBI.

—  Gdy porównam moje 
przedwojenne życie z warunka  
m i obecnymi, z radością mu­
szę przyznać, że życie moje sta 
je  się z każdym rokiem jaśniej 
sze. Przed wojną byłem pieka­
rzem. Przez 27 la t nie miałem  
ani raz urlopu. Przez cały ten 
okres pracowałem w  nocy.

Dziś — życie moje jest zu­
pełnie inne. Otrzymuję przyz­
woite wynagrodzenie, korzy­
stam z urlopu  i  wczasów. Czte­
ry  lata pracy w  Zarządzie Por­
tu  związały mnie bardzo z tym  
zakładem, podobnie jak  i  mo­
ich pozostałych towarzyszy pra 
cy: Izydora NIEZGODĘ, Sta­
nisława MAJORCZYKA, Hen­
ryka  LANDOWSKIEGO.

T A K Ą  samą, silną więź łą ­
czącą pracownika ze swym za­
kładem pracy spotykamy u Jó­
zefa WESOŁOWSKIEGO, przo 
dującego betoniarza Zakładu 
Robót Zastępczych ZPS. (265 
proc. normy).

—  Z  każdym miesiącem po­
praw iają  się w arunki pracy w

Zakładzie Robót Zastępczych
—  m ówi Józef WESOŁOWSKI.
— Do niedawna jeszcze nie wy  
korzystywaliśmy naszych pla­
nów miesięcznych, a dziś je  
przekraczamy. Większą w ydaj­
ność w  naszej pracy osiągamy 
przez współzawodnictwo zobo­
wiązaniowe, w  którym  załoga 
nasza coraz szerszy bierze u- 
dział.

— W IEDZIELIŚMY, że nie 
łatwo będzie odebrać sztandar 
— oświadcza Jan SOBIESZEK, 
sztauer ze Starówki. — Ale już 
z poprzednich doświadczeń do­
brze przekonaliśmy się, ja k  
można podnieść wydajność, je ­
ś li grupy i  brygady na nabrze­
żu rozwiną między sobą współ 
zawodnictwo. A okazji było aż 
nadto: X X X V  rocznica Rewo­
lu c ji Październikowej, X IX  
Zjazd KPZR, czynne popar­
cie programu Frontu Narodo­
wego. Nasza ZMP-owska gru­
pa prowadzona przez Łucjana  
WRONOWSKIEGO podjęła 
liczne zobowiązania w  zakre­
sie szybkościowej obsługi stat­
ków. Nasze w y n ik i stawały się 
coraz lepsze. W rezultacie uzy­
skaliśmy w  I I I  kwarta le śred­
nią normę 223 proc. Wykonu­
jąc rzetelnie zobowiązania pod 
nieśliśmy naszą wydajność i  
odebraliśmy sztandar załodze 
Zarządu Portu Gdańsk — Gdy­
nia.

Za wydajną pracę w  I I I  
kwarta le sztauer Sobieszek o- 
trzym ał w  nagrodę piękny ro ­
w er.

— OD 1947 roku pracuję w  
porcie szczecińskim — oświad­
cza zetempowiec — dźwigowy 
Edward PAW LAK  — ze swym 
zakładem pracy tak  zżyłem się, 
że czuję się w  nim  — ja k  we 
własnym domu. Podobnie m y­
ś li i  moja żona Regina Pawlak, 
która również jest pracownicą 
ZPS-u.

Pawlak uzyskuje średnio 243 
proc. normy, a za swą pracę na 
wartach produkcyjnych otrzy­
mał w  nagrodę teczkę skórza­
ną.

Dobra prawdziw ie  socjali­
styczna atmosfera pracy panu­
je wśród załogi „Basemi Górni 
czego". K ierownictwo rejonu  
dba o potrzeby załogi i  je j zain 
teresowania.

Miesiąc Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
W  ŚW IE TLIC Y  ZARZ. POW. 
TPPR W DĘBNIE 
M OŻNA PRZYJEM NIE 
SPĘDZIĆ W OLNY CZAS

ŚW IE TLIC A  powiatowa 
TPPR w  Dębnie jest jedną 

z najlepie j pracujących świet­
lic  w  naszym województwie. 
Wprowadzono tam wszelkie for 
my pracy jak  pogadanki, od­
czyty często ilustrowane prze­
zroczami. Dobrze pracuje chór, 
zespół recytatorski, kółko sza­
chowe, zespół głośnego czyta­
nia, a ostatnio kurs jęz. rosyj­
skiego.

Obecnie zorganizowany zo­
stał zespół dramatyczny, k tóry  
przygotowuje sztukę pt. „M o­
skiewski charakter" — którą 
wystawi na zakończenie M ie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej.

*  *  *
Członkowie ekipy ruchu łącz 

noścl miasta.ze wsią z MZBM  
— Południe z przewodniczą­
cym Rady Zakładowej Micha­

łem Smolskim  i  k ier. ekipy 
Leonem Nowickim  na czele dla 
uczczenia Krajowego Zjazdu 
TPPR zobowiązali się pomóc 
chłopom z gr. Ciszewo w  gm. 
Sowno w  pow. nowogardzkimi 
w  odremontowaniu świetlicy* 
Remont przeprowadzony spo* 
sobem gospodarczym zakończO 
ny zostanie przed 7 grudnia* 
tek aby 7-go świetlica była już 
czynna.

W  15 DNIACH trw ania  M i«*
siąca Pogłębienia P rzyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej młodzież 
zetempowska w  zakładach pra 
cy, wsiach, spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych i PGR-ach naszej 
go województwa zorganizowa­
ła 96 dyskusji nad książkami 
pisarzy radzieckich. Z tego 49 
nad książką' Ostrowskiego — 
„Jak hartowała  się stal" i  47, 
nad „Zaoranym ugorem" Szo­
łochowa. Odbyło się także 83 
dyskusji nad film am i radakse* 
k im i. (ab)
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D O ZO R N Y  ru c h  słońca
*  w zględem  z iem i 1 p lan ie  

Koguta w  no cy  b y ły  p ie r­
w o tn y m i czasom ierzam i. 
Późnie j w yna leziono zegary 
słoneczne, w odne, p iaskowe 
I  o liw ne . Nasi przodkow ie 
— s łow ian ie zam ieszku jący 
z iem ie po lsk ie m ie li w łasny 
sposób m ie rzen ia  czasu. cJ 
pu łapu zaw ieszali nasmolo- 
w a n y  sznurek, oznaczony 
w  ró w n ych  odstępach w ę­
zełkam i, a czas t le n ia  od 
węze łka do w ęze łka tw o rz y ł 
Jednostkę czasu w ed ług k tó  
re j o r ie n to - ;ano się w  po­
rach  dn ia.

P ie rw szy zegarek kleszon 
k o w y  na kręca ny g łów ką, 
a n ic  k luczyk ie m , w yprod u 
k c w a li w  sw e j genew skie j 
fabryce Po lacy — Patek i 

P® pow stan iu 
1631 ro ku  w ye m ig ro w a li z 
P o lsk i do S zw a jca rii. Zegar 
M  Ich  w yro bu i  f i rm y  Jesz­
cze do dz is ia j są Jednym i z 
na jlepszych na św ie tle .

R ów n ie * Po lak A dam  Ko 
chański w yna laz ł w  X V I I  
w ie ku  w łos do zegarków. 
C-’  też p ie rw szy w  Swiecle 
napisa ł ogó lny w yk ła d  o ze 
gnt m is trzostw ie.

Obecne zegark i n ie  p rzy ­
pom ina ją  n iczym  naw et na j 
b r  dz ie j nowoczesnych z 
X IX  w ieku . Jest to  obec­
nie de lika tn a  m aszyna skia 
da laca sie ze 150 częSci, z 
k tó ry c h  każda czuła je s t na 
fierąco, z im no, w ilg oć , kw a 
s j .  k u rz , m agnetyzm  itp . 
N iek tó re  części obecnych 
zegarków  w yko n u ją  o lb rzy  
r*iią pracę, bo b lis ko  pó ł m l 
Ilon a  ruch ów  na dobę. Gdy 
bv w ięc kó łko  zwane wrze 
'ła n e m  — balansem — nie 
tk w iło  w  łożyskach, lecz 
tn *sv ło  sie, to  w  ty m  cza. 
s ir z jeźdz iłoby p ra w ie  poro 
■vc w szystk ich  l in i i  k o le jo ­
w ych w  Polsce, a w szystkie 
«Pee W arszaw y prze jecha ło 
!>V 10 razy. Po 40 n a o liw ię  
n iach — każd y  zegarek o ll 
w i się m n ie jw ię ce j co dw a 
l i t a  — kó łk o  zatoczyłoby 
się na księżyc.

Zw. Zaw.
otrzymują
około 1.500
stałych miejsc
w sanatoriach

7  W IĄ Z K I zawodowe zrze-
^sza jące  robotników podsta­

wowych gałęzi produkcji: 
górników, hutników, metalów 
ców, włókniarzy i chemików 
otrzymują do swej wyłącznej 
dyspozycji około 1900 Stałych 
miejsc w  doskonale wyposa­
żonych 1 nowocześnie urządzo 
nych domach sanatoryjnych. 
Domy te. w  których leczone 
będą choroby ogólne i  zawo­
dów«, znajdują się w  Ciecho­
cinku, K ryn icy, Busku—Zdro 
j u ,  Cieplicach, Dusznikach 
■dtp. Na leczeroie w  tych ośred 
kach, związki zawodowe kiero 
wad będą swych członków 
bezpośrednio. Posiadanie sta­
łych  1500 miejsc um ożliw i Wy 
sianie do sanatoriów rocznie 
©k. 15 tys. górników, hutn i­
ków, metalowców, włókniarzy 
& chemików.

Ż pozostałych miejsc w  sa­
natoriach inne związki za­
wodowe korzystać będą tak 
ja k  dotychczas.

—  Najcięższą pracę mam 
zwykle z rana, przed śniada­
niem.

—  No? Cóż takiego masz do 
roboty?

Wstaję z łóżka.

Praca w ZSRR
jest radością i duma
9  Sialownicy radzieccy 

nie muszą patrzeć w głąb 
rozpalonych pieców 

® Górnicy — nie boją się 
pyłu węglowego 

H Murarzom — nie grożą 
tragiczne wypadki

SZESC miliardów rubli wydano po wojnie na ochronę 
pracy w Związku Radzieckim. Powstają wciąż naukowe 
instytuty i  laboratoria badające zagadnienia bezpieczeń­

stwa pracujących.

W  KOPALNIACH mechaniza­
cja głównych procesów wydo­
bycia węgla postępuje szybkimi 
krokami naprzód, dochodząc w 
niektórych okręgach prawie do 
1Ó0 proc. Wszędzie toczy się 
zawzięta walka z pyłem węglo­
wym — najgorszym wrogiem 
górników. Kombajny węglowe i 
wrębiarki wyposażone są w spe 
cjalne przyrządy irygacyjne, 
przy pomocy których rozpylane 
kropelki wody strącają pył wę­
glowy.

Po skończonej pracy górnicy 
poddawani są naświetlaniom 
lamp solluxowych i  kwarco­
wych. Promienie tych lamp po­
magają w szybkiej regeneracji 
elastyczności tkanek, usuwają 
zmęczenie i  jednocześnie chro­
nią górników od chorób zawodo 
wych. W  takich warunkach pra 
cują górnicy radzieccy, nie mó­
wiąc już o zabezpieczeniu nie­
ustannego dopływu świeżego

Usprawnienia
racjonalizatorów
Żeglugi
Przybrzeżnej
ułatwiają pracę 
marynarzom
f ^ D Y  STANISŁAW  LESZ­
C Z Y Ń S K I  z m/s „Jolanta" 
zgłosił się do komórki uspraw­
nień w  Żegludze Przybrzeżnej 
nie wiedziano po prostu, gdzie 
go posadzić. B y ł przecież pierw 
szym racjonalizatorem w  przed 
siębiorstwie. Przyjęte ulepsze­
nie Leszczyńskiego — przyrząd 
do opuszczania kotw icy rozhu­
śtało pierwsze, niepewne jesz- 
szcze krok i komórki. Za Lesz­
czyńskim przybiegł Józef PY­
RA z pomysłem ulepszającym 
urządzenie sterowe. W kilka 
dni później Całą paczkę uspraw 
nień przyniósł Jan KORSAK. 
Najciekawszym by ł pro jekt 
wykonywania odbijaczy z zu­
żytych w  90 proc. lin . Dziś 
dzięki Korsakowi nasze Załogi 
w  czasie postoju statków same 
wykonują odbijacze. Za swoją 
pracę racjonalizatorzy otrzy­
m ali nagrody pieniężne, dyplo 
my i  odznaki.

Ruch racjonalizatorski w  Że 
gludze Przybrzeżnej zatacza co 
raz większe kręgi. Zorganizo­
wane brygady racjonalizator­
skie pracują pod kierownic­
twem techników -  fachowców. 
Szczególnym zaufaniem cieszy 
się inspektor techniczny Jań 
RYBAK. Członkowie brygad 
należą dó K lubu Techniki i 
Racjonalizacji przy Polskiej 
Żegludze Morskiej. Usprawnię 
nia pracowników Żeglugi Przy 
brzeżnej u łatw ia ją  pracę ma­
rynarzy i  przyczyniają się do 
sprawniejszej obsługi pasaże­
rów.

W ŁAD. MAJCHROWICZ

Nowy ga tunek 
ceg ły

IN Ż Y N IE R O W IE  radz ieccy śtwo
‘ r z y ll no w y  ga tunek cegły. Ce­

gła  ta  p rodukow ana Jest i  g lin y  
z dodatkiem  znacznej ilośc i popio 
łu  z węgla kam iennego i op iłek  
drzew nych. N ow y ga tunek cegły 
pod względem  trw a łość! n ie  ustę­
p u je  cegle z w yk łe j. W procesie 
w ypa lan ia  cegła ta  śta je się poro­
w ata , co podnoś! je j  w łaściw ości 
izo lacy jne  i  poważnie zm niejsza 
wagę.

powietrza, dzięki licznym wen­
tylatorom w  każdym szybie.

W  radzieckim przemyśle me­
talurgicznym 95 proc. wszyst­
kich robót wykonuje się przy 
pomocy maszyn. W  oddziałach 
wytopu stali stalownicy nie mu 
szą już patrzeć w  głąb rozpalo­
nych pieców, aby śledzić pro­
ces wytopów. Zakończenie pro­
cesu bowtem sygnalizują spe­
cjalne przyrządy.

W  przemyśle naftowym wpro 
wadzono aparaty pomysłu inży­
niera Mołczanowa, które osta­
tecznie usunęły ręcżhą pracę 
przy wydobywaniu ropy nafto­
wej. Przy rafineriach zostały 
otwarte domy ochrony pracy,, 
W których zawsze są Czynne 
dyżury lekarskie.

Również w  przemyśle budo­
wlanym Zostały wprowadzone 
takie Urządzenia Ochronne, któ­
re bezwzględnie zabezpieczają 
przed możliwością nieszczęśli­
wego wypadku. W  cemento­
wniach, młynach i  innych zakła 
dach pracy, gdzie unosi się du­
żo pyłu, powietrze jest zawsze 
czyste i  świeże dzięki Specjal­
nym, nowoczesnym filtrom.

r \Ł U G O  jeszcze można by 
wyliczać urządzenia wZw ią 

zku Radzieckim i te już istnie­
jące, i te, nad którymi dopiero 
trwają badania. Wszystkie słu­
żą one jednemu celowi: aby ra 
dośćią i  dumą była praca dla 
człowieka, aby kochał swój 
warsztat — aby widział w nim 
narzędzie swego rożwóju i  roz­
kw itu całego kraju.

Obywatel radziecki obserwuje 
wciąż, każdego dnia, jak doj­
rzewają owoce jego wysiłku.

„Jest to najzupełniej zgodne z prawami rozwoju, inaczej 
być nie mogło — powiedział Malenkow na X IX  Zjeżdżie KPZR 
— ponieważ w naszym kraju celem produkcji socjalistycznej 
jest zapewnienie maksymalnego zaspokojenia Stale rosnących 
materialnych i  kulturalnych potrzeb społeczeństwa".

Każdy Obywatel państwa ra- po 60 latach, kobiety po 50 
dzieckiego jest przedmiotem oraz inwalidzi. Prawo to przy- 
troskliwości ze strony władz, sługuje w  jednakowym stopniu 
Konstytucja Stalinowska zawie robotnikom, chłopom i  inteligen 
ra prawo do materialnego za- cji.
bezpieezeftia fia starość i  w wy- Ten pochód zdobyczy socja- 
padku ćhótóby. Ż prawa tego lizmu nieustahńie posuwa się 
korzystają Wszyscy mężczyźni naprzód:

„Zadanie polega fia tym —jak Stwierdził na X IX  Zjeździe 
KPZR, Malenkow —■ aby na gruncie rozwoju całej gospodarki 
narodowej zapewnić dalsze konsekwentne podniesienie mate­
rialnego i  kulturalnego poziomu ludzi radzieckich"»

2. Rzeplińska

400 uderzeń młota
w Muli iii gorącego napoju

JESIEŃ Jest chłodna, dżdżysta. 
N ieraz s łyszym y zdanie : „W a r 

to  by  napić się czegoś gorącego“ . 
Czy napraw dę w arto?  Czy szklan 
ka ogrzanego m leka, he rba ty  czy 
kaW y przyn iesie nam  pożytek? 
Tak e le k try k  ja k  i  te rm odyna­
m ik  czy m echan ik  stw ierdzą 
zgodnie, że gorące napo je zaw ie­
ra ją  stosunkow o o lb rzym ią  ener­
gie. Pos łucha jm y!

lo r ià  Odpowiada 427 h ilog fâm om e- 
trom . 20 k a lo r ii zaw a rtych  w  po­
ło w ie  kub ka  herbaty» stąnów l o- 
kółO 3.503 kiłóg ra fne rne trów .

silny kowal küdym uderzeniem 
m ło ta , W ytWârüà pracę 20 fcilogra- 
m em etrów , Więc 400 uderzeń jégo 
rów ne Jeśt też energ ii zaw a rte j w  
póldWié kubka. Teń sam e fêk t u-

m m m m m m

We wspólnym mieszkaniu
P  ROSZĘ uprzejmie o w y jaś- 

sü'enie następujących spraw:
1. W  fiaszym d-pokojowym  

mieszkaniu zamieszkuje sześciu 
lokatorów. Zużywaną energię 
elektryczną opłacamy Wg pun­
któw świetlnych, z których ko­
rzysta poszczególny lokator. Je­
den z mieszkańców posiada ra­
dioodbiornik „Pionier", z które 
go korzysta przeciętnie po trzy 
godziny dziennie.

Czy słusznym będzie, jeżeli 
za używanie radia policzymy 
mu jeden wzg'1. pól punktu 
świetlnego?

2. Cały budynek opalany jest 
centralnie. Komitet Domowy je 
dnakowo obciąża wszystkich là 
katorów, bez Względu na to, 
czy pokój jest duży czy mały. 
Uważam takie stanowisko za 
niesłuszne.

PtCSimy uprzejmie à Wyjaśnię
nié... (221È).

ŻDŻtSŁAW ŚŁ
(Adres znany red.)

P. Zdzisławie, nie odpowiada­
my listownie, tylko  w gazecie, 
ponieważ wielu inftyeh ‘obywa­
teli znajduje ślę W pôdôbnèj sy 
tuaeji,

A  Więc — W spra 
Wie radia: Jeden 
punkt świetlny, to 
chyba że duże, ,,Pio 
ń ief" bardzo Siało 
żUżywe pfądu, Poli 
ćżyć obywatelowi 
ża jedną cżwat-tą 
punktu świetlnego, 
a najlepiej, dać Się 
źaprbśić od cżaśu 

do cżasu na ładne audycje mu­
zyczne — i datować bpłaty.

W  Sprawie centtalnegb ogrze­
wania: Oblicza Się kbśżty wg 
metrów kwadfatbwyth, przy 
czym każdy lokator płaci rów­
nież ża swoją część Wspólnie 
używanych korytarzy, łazienek, 
kuchni itp. oraz (przy central­
nym ogrzewaniu w całym do­
mu) — również za część Jclatki 
schodowej, bo do metrażu przy 
centralnym ogrzewaniu wlicza 
się całą powierzchnię mieszka­
niową DOMÜ.

Światło w szkole

GROMADA Łysogórki posia­
da światło elektryczne we 

wszystkich domach z wyjątkiem  
szkoły. Szkoła zaś posiada apa­
rat radiowy, który z powodu 
braku prądu jest nieczynny. Źa 

znaeżam, że 
przewody elek­
tryczne śą w bu 
dynku szkol­
nym, należy je 
tylko podłączyć, 
'"szêlk ie  stara- 

/lii1 nia u władz óka 
zały się bèzêèlô 
we. W  imieniu 
komitetu śzkól- 

nego proszę o pomoc...“  .(2214)

EDMUND MAĆKOWIAK  
przewodniczący

Rada jest prosta i  krótka: Na 
pewno w pobliżu jest Państwo­
we Gospodarstwo Rolne. Proszę 
poprosić elektryka z gospodar­
stwa, a ńa pewno pódłąćży

SORrtop. C. K ażdy gram  zawartości 
posiada 80 k a lo r ii,  w ięc w  całym  
ku b ku  m am y c iek ła  b lis ko  500.80 =  
40.000 k a lo r ii.  Ponieważ 1000 ka lo ­
r i i  g ra n iow ych stanow i ka lo rię  k i­
logram ow ą, (k tó rą  w  dalszym  to ­
k u  będziem y operować) Więc cić- 
ptó zaw arta w  ku b ka  w ynosi rów  
ii© 48 k a lo r ii (kllográírldWyéfeJ.

A ku m u la to r  żarzeniow y 2 V o lt o- 
w y  d ló  o d b io rn ika  radiowego, po 
jeuihoSćł l i  ar.inefosekUHd, posia­
da ffleć 3.Í3==24 W attósehaiid . Po 
n iéw á* ltifto W áttóseknñd ódpówia- 
ds. 8,S# k á lo r ii,  86.400 W attoseknnd 
odpow iada praw ie  dóKłUdUłe 20 
káldfkWB.

O kázajé sie, 4« energ ia śkum u la 
to fa  jeś t *ó w ń * po łow ie  en erg ii za 
w a rte j W h t łf tku  go rące j herbaty. 
Jeś li 4,3 V ó ltoW * la ta rk a  kieszon­
kow a Świeci t  i  pó l (to 3 godzin, 
zostaje zoweiflie w yezefpa iía, gdy-;. 
Oddala Okrągło i i  W átíagodzin. Po 
n ie w a i stanow i tó  połowę tego en 
odda l nam aku m u la to r, energio 
c łek ttyC Z ii*  i  la ta re k  kieszonko 
w ych  odpow iada ró w  Bież pe iow ir 
en e rg ii ku b ka  uapo ju.

żarówka 38 W att owa świecą:: a 
i godzinę s potrzebo woje 25 Wat-
togodZin. wfęe I  ona zużyła tę  sa­
ma energie, c ie p ło  m ożna wyża­
l ić  w  energ ii m echan icznej i  zmie 
rzyć Ją odpow iednio, ponieważ ka

A O O M O C f/Y Ć H

. I .  „  , 1UP£ÍU£- 
IZA /toW K A M fk /IE L -

P A Z £ Z  M/EúO
úoez/n/f MtorĄ

zyskam y p rzy  1 uderzeniu w ie lk ie  
go m io ta , lecz ciężar Jego m usi 
w ynosić sono kg  i spadać z wyso 
kości 1 3/4 m. Jeśli w  naszym or 
ganiźmie herbata w  ciągu 20 mi 
nu t oz iębi się z 8» do 37 st. €. 
oddana m oc jes t rów na około 1/10 
kon ia mechanicznego, rrioże więc 
ona przez 20 m in u t W ykonywać 
teoretycznie ty le  samo pracy co 
człowiek.

Strasznie to  m ądre i  ciekawe 
lecz n iew ie le  rozum iem y, odezwą

się głosy. A  jed na k  to  naprawdę 
proste, w ystarczy spo jrzeć na po­
wyższy rysunek.

T Ł U M A C Z Y  on Wszystko, a ob li 
A czenia zostaw m y fizykom . O- 

czywiśeie m ó w iliśm y  Cały cZaś wy 
łącznie o  c ieple, lecz pam ię ta jm y, 
*c zaw arte W napo jach : b ia lte , 
'łuszczę i C ukier w yzw olą daiszę 
ogromne w artości kalo ryczne. |

ja k i  z tego m orał? ż n ó w  żWm > j 
w ia tr  h « !a  — Chodźmy dó bAitt 
mleczaegai na gorącą kaw ę. i

prąd db sżłtofy- Ewentualne 
drobne wYdefki m a te r ia ło w e  ra  
dżftfty pokryć dorażhę składkę 
wsżyłńkićh łbdWtów.

„Śnieżka" 
tłumaczy swoje 
kłopoty

Ł lC ź N i wętebm y  
ha „Śftfe i t y \  te  nie ^m żym a­
je łetmhftw, te  me .przyjmuje 
do czyszczenie garderoby zimo­
wej f|p.

„ŚNIEŻKA“ W yfama, ze 
przed wykohanieth zfeceh pry­
watnych zajmowała się głów­
nie doprowadzeniem do porząd­
ku odzieży Zimowej dla fa b ryk  

itp. ź  tego więc 
poWÓdu musie­
liśmy czekać z 
naśżyfni zamó­
wieniami. Jeżeli 

Wykóhdnte 
■ czyszczenia 

lYWa jeSżćze Za 
długo, to prZy- 

ćzyha jeśt ciągle ta sama: brak 
maszyn, ża stare tnaśżyny, brak 
też łudzi.

WOBEC lego zapytujemy się: 
Co czyni zarząd „Śnieżki", by 
zaradzić brakowi maSzyn? Czy, 
i w jak i sposób, Zamierza Zreot 
gaMzować pracę zakładu tak, 
by móc Wykóh.ać W terminie 
zamÓWiehid Z miasta? (1964)

pgmgtg
O B tW A tE L K A , prowadząca 

m e ld u n k i w  re jon ie  n r  34, zo s ta li 
uka rana a d m in is tra cy jn ie , ponlb4 
waż m ocno zan iedbyw a ła  swe ófcU

m m sM
S P Ó Ł fo z tE L ft łA  „YE R R Ü M “  p o i  

Jęła się h à p tà w y  żamkdw; w  ftin iè  
„M ło d a  G w ard ia “  i  tàdâ ftia , ód 
dw óch tyg o d n i n ie  W ykèhü^èh..

W. Ż. P o M O ttż A ftY : Jeżeli fefiói 
roba p ra cow riika  trw a  więće.i ftiż  
t r z y  fńięsiącó, pracódaweń móżb roż 
w iążaó um owę beż wypowiędze^ 
l i i i .

P R A C O W N IC * M P K  Śżc iec iń : 
W spraw ie w y p ła ty  ńależności z *  
w ykon an e  prace na leży W ystąpić 
p rzec iw ko śpó ldz ię irti C he m ik “  
na d ro fę  sądową; MOźęeje wmęśe 
jeden ppzfeW w spó ln i#; w łe ic łw y m  
będzie sęd W ojew ódźk l w  Sź6ze- 
c iriie.

N A U C Z Y C IE L E  S zko ły  Podsta- 
WOWCj W P a rlin if i:  O bow iązując# 
przepisy n ie  p rze w id u ją  specjal­
n ych  u rlo p ó w  przed w c ie len iem  
do Wojska. Zależnie od  potrzeb 
p ra co w n ik  m oże starać się o u r -  
lc p  oko licznościow y.

M A ft iA  D ĘBO W S KA i  in n i 
Szczecin: W  spraw ie W ydaw ania 
prżez zakład pracy k a rte k  żywnoS 
¿¡Owych niższe j ka teg o rii na leży 
z łożyć zażalenie do P rezyd ium  
M RN w  Szczecinie.

Dział porad, 
prawnych 
zapytuje ?

Stocznia Szczecińska: Bldczegó 
ód sie rpn ia  b r. ń ie  W ypłdcono Sta 
nis łaW dwi K o la  za trudn ionem u W 
D zia ł# GłóWńegó TeOfirfóloga na­
leżności za przepracowane na zle­
cenie godz iny na d liczb ow i?

2 w . Spółdżie iJ ii R z#in ieślnićzyeft 
- Zw . B ran żow y B u dow lanych

Spó łdz ie ln i P racy w  Szczecinie:
iaćżegó tr iih ió  w ić ló k ró tń y c h  u -  

pom nień n ie  przekazu ją  do k a sy  
Zapom ogowo - Pożyczkow ej K o le­
jo w ych  Z ak ł. Gastron . w k ła d ó w  t  
konta S tan is ław a Boberka?

M ie jsk ie  Przedsięb iorstw o Re­
m ontow o - B udow lane W S targa r­
dzie : Czy ju ż  w yró w na no  S tan i­
s ław ow i M u siei ow i zaległe pobo ry 
za lu fy br.?

z B M  — S targa r-t: Czy ju ż  w yp ła  
ceno Tadeuszow i P odleckiem u, 
H en ryko w i K ró l ik o w i i  W ładysła­
w ow i Sztłleow i na leżności za Wy- 
konarią prace?

ZW. Spółdz ie ln i P racy  w  Szcze­
cin ie : Czy zała tw iono sprawę w y  
p ia ty  w ynagrodzen ia A n drze jo w i 
Mdsdan p rśćo w riikó w i ta rtaku ! 
S p ó łdz ie liii „ je tó o ś ć “  W io l c f t i -  
w ie?

ś
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S a tu rn in a  

J OTROS 
Andrzeja

PROGNOZA POGODY
D Z lS  na ogół chm u rn o Z m iejsco 

w y m i opadam i, tem p . od m in us  3 
nocą do p lus S s t. w  dzień, w ia tr y  
pin .-w sch . i  wsćh. od  4 do 4 m /s .

O  koniach

UWAGA wstępna; w
niniejszym  „ reflektorze”

nie ma, ani cienia satyry. Jest 
natomiast wielkie, oburzenie i  
stanowcza prośba do m ilic ji i  
innych władz, by ujęty się za 
losem koni. Nawierzchnie ulic 
są gładkie —  po przymroz­

kach. 1 —  ja k  
każdej zimy 

1 —  obserwuje-
I f T ł  *5  ’  mV znęcanie
» « f  woźniców 

nad końmi, cią 
SygflCff llS l gnącymi wiel- 

kie ładunki^ 
,.Przodują’\ w 
tym  właścicie­

le prywatnych podwód, rozwo­
żących węgiel z polecenia b iur 
opałowych i  inni, rozwożący 
cegły wzgl. wywożący gruzy. 
Na uwagi przechodniów woź­
nice obserwowani ostatnio 
przy Moście Akademickim  — 
zdjęli tabliczki rozpoznawcze z 
wozów. Tylko surowe kary ze 
Strony m ilic ji (aż do zabrania 
konia włącznie) i  pomoc wszy­
stkich obywateli wytępią nie­
ludzkie męcanie się nad zwie­
rzętami w naszym mieście.

Urocza ozdoba
r\Z T )O B A  „U rody”  (wiado- 
y 'm o , ie to spółdzielnia f r y ­

zjerska) jest p. Ozdoba, grtecz 
ny m istrz sztu 
k i fryz je rs­
k ie j, który  
przy Ulicy Ja­
giellońskiej o- 
piekuje t się 
klientkam i wy 
konując loki i  
tntte prace, w 
dziedzinę dam- 

*' ik ie j fry z je rk i 
wchodzące.

Nie należy jednak z tego fak­
tu  wyciągnąć wniosków, jako­
by tylko obywatele ó tak ściśle 
określonych nazwiskach mogli 
się dorobić uznania w fachu 
fryzjerskim . Szczecin czeka bo 
wiem, by „ozdoby”  były w każ 
dym ^  punkcie usługowym

Karawany
I E Ź E L I S kol win nie docze- 

J  ka się napi-awy nawiertch 
n i na ulicy Górniczej, to — 
ja k  pisze nasz korespondent 

—  albo sklep 
PSS nie będzie 
zaopatrywany 
w towary, albo 
samochody bę­
dą na Słtolwi- 
nie jeździły w 
„karawanach” . 

Za każdym wozem * towarem 
pojadą bowiem trzy traktory, 
by go wyciągać z dziur. Czy 
nie ma innego wyjścia? Jest 
obok stara cegielnia, a tam 
dużo gruzu. A gruz nadaje Sie 
do wypełniania wybojów...

n k ftw iK u
SOBOTA, 29 lis topada 1952 r .

WiadomoSfci: 5.05, 6.80, 18.04, 17, 
21. 23.50.

5.10 konc; 6.00 g im na s tyka : 6.45 
m uz; 6.50 m uz; 7.20 „P ieśń  i  tań­
c e " ; 11.45 „G los  m a ją  ko b ie ty “ : 
12 15 „N a  sw ojską n u tę " ;  12,45 aud. 
d la  w s i; 13.00 konc; 14.10 d la  k la ­
sy I  i I I ;  14.30 p ieśn i; 1445 m uz; 
15.30 d la  dz iec i; 18.00 „G los  m ają 
k o b ie ty " : 18.15 w a lce ; 19.30 m uz;
20.00 „P rz y  sobocie po rob oc ie "; 
21.26 w iad . sportow e; 21.30 m uz,
22.20 „N a jp ię kn ie jsze  son a ty ", 
22.50 m uz; 23.20 m uzyka .

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC 2E C IŃ S K A

5.10 konc; 6.15 m uz. poranna;
6.20 K to  przodu je? 6.23 m uzyka
8.00 ryb . serw is m orsk i; 8.05 m uz 
13.10 ryb . serw is za le w ow y; 13.55 
m uzyka ; 17.15 m uz ; 17.45 kom en­
ta rz  tyg od n ia ; 18.40 konc; 18.10 m u ­
zyka; 20.30 aud. d la  zag ran icy ; 
21 30 aud. d la  zag ran icy : 22.00 m u 
zyfca; 22.30 aud. d la  zag ran icy ;
84.00 muzyka; 24.05 ryb. serwis 
morski.

Oby iylko Gazownic dawała lepszy koks

W podziemiach ul. Długosza

palacze deptam! podjęli
cenne zobowiązania oszczędnościowe

YX7 PODZIEMIACH przy ul. Długosza n r 14 stoją rzędem
24 ko tły  centralnego ogrzewania, wydając przytium io 

ne odgłosy płonącego w  Ich wnętrzu koksu. Palaczy nie 
widać. Owszem, wzdłuż ko tłów  przechadza się człowiek w 
kombinezonie. Cicho szumią wentylatory, wtłaczając chłodne 
powietrze i  zabierając z hali czad i  pył.

p iĘ K N IE  wyglądają szcze- 
* emskie park i i  zieleńce, po 

kryte  śnieżnym puchem. W par 
ku im. Kasprowicza zwanym 
„parkiem radości” , najmłodsi 
obywatele Szczecina mają  
prawdziwy ra f. Do późnego 
zmierzchu odchodzą zabawy w 
śnieżki, lepienie bałwana. We­
soło bawią się dzieci w swoim 
parku, ale mają duży żal do 
dorosłych watidali, którzy nisz­
czą urządzenia, ławki, a ostat­
nio nawet zabrali się do ro ib ie  
rania drewnianych barierek 
pomostu łączącego park z przy 
Stanią kajakową Pałacu Mło­
dzieży. W imieniu dzieci apelu 
jemy do wszystkich mieszkań, 
ców o opiekę nad „Parkiem Ra 
dości”  oraz innym i parkami i  
zieleńcami naszego miasta„

„Drop“
2 i pół doby
czekał na 
rozładunek
z w iny załogi
O IL E  na dalekich rejsach 

załogi naszych statków 
rybackich pracują naprawdę 
ofiarnie i  utrzymują chlubną 
tradycję polskich ludzi morza, 
o tyle w portach nie zawsze 
dopisuje dyscyplina. Zrozu­
miałe jest to. że po k ilku  ty ­
godniach ciężkiego Znoju na 
Północnym Morzu spieszno 
rybakom do wytchnienia i 
rodzin, lecz dyscyplina morska 
obowiązuje również i  w por­
tach, a opieka nad statkiem 
nie kończy się z chwilą zało­
żenia cum na polerze.

22 bm. z Holandią przybyły 
2 ładunkiem polskiej produk­
c ji kfintiesów (standartowe 
beczki solonych śledzi) dwa 
lugro -  traw lery, „Kania”  do­
biła do mola w Świnoujściu 
o godz. 8 i  została sprawnie. 
Szybko wyładowana, „D rop" 
natomiast który przycumował 
o godz. 5.30 rozpoczął rozła­
dunek dopiero po 2 i  pół do­
bach.

Co spowodowało to opóźnie­
nie pociągające za sobą 
ważne stra ty  przestojowe?

Poprostu nie było komu u- 
ruchomić wind trałowych stat 
ku. które miały kantiesy wy­
ładować.

Dlaczego?
Ponieważ pierwszy mechanik 

ob. BOSKI wraz z asysten­
tem ob. K U JA W Ą  już ran­
kiem samowolnie zeszli *  po 
kładu — i przepadli. ą więk­
szość załogi dowiedziawszy 
się że „D rop”  po rozładunku 
idzie na stocznię do Szczeci­
na. porwana „dobrym”  przy­
kładem bez zezwolenia wyje­
chała do Gdyni,

Rybacy „Dalmoru” , — czy 
tak postępują polscy ludzie 
tnorzal

NOWOCZESNE urządzenia 
w ie lk ie j ciepłowni na Niebu- 
szewłe w  Szczecinie wy 
kluczyły całkowicie mo­
zolny transport koksu, prze­
ładunek, podwożenie 1 łado­
wanie do pieców. Wszystko 
to robią zasobniki koksowe, 
jeżdżące swobodnie po szy­

nach. Palacz czuwa jedynie 
nad w łaściwym doborem mie 
szanki opałowej, nad ciągiem 
powietrza i raz w  ciągu zmia 
ny odszlakowuje ruszta. Dzię­
k i temu rozwiały się zupełnie 
stare obrazy dusznych, upal­
nych i  brudnych kotłowni.

W tym roku. wzorem łat u- 
biegłych palacze podjęli cenne 
zobowiązania oszczędnościo­
we. Na każdej zmianie posta­
nowiono spalać 4 wózki (1.280 
kg) miału. Pozwoli to na za­
chowanie poważniejszych re­
zerw wysokogatunkowego kok 
su na okres mrozu i  wichrów.

POW AŻNYM kłopotem ciep 
łow ni r.iebuszewskiej jest n i­
ska jakość otrzymywanego 
koksu. Dostarcza go gazownia 
miejska. Według norm koks 
ten powinien dawać 6.000 ka­
lo r ii z kilograma i  zawierać 
nie więcej niż 20 proc. wilgoci. 
Tymczasem kaloryczność kok­
su nie przekracza 4.000 kalo­
rii, a zawartość wody sięga 
50 proc. A  wreszcie gazownia 
daje koks nie sortowany, za­
wierający do 80 proc. koksi- 
ku I miału. Takie paliwo stwa 
rza dodatkowe trudności w u- 
trzymywaniu ciepłowni „na 
w łaściwym chodzie."

Palacze — nie lękając aią 
mimo wszystko złej jakości o- 
pału — zapewnią mieszkań* 
com Niebuszewa ciepło przez 
całą zimę. Doświadczenie i 
kwalifikacje , Jakie posiadają 
przodujący robotnicy ciepłow­
ni ja n  Michalak, Józef Wojta­
sik, A ntoni Sadowski, Stani­
sław Wysocki, Bernard M e j- 
na i  inni, wykorzystują oni w 
celu właściwego gospodaro­
wania opałem.

N IE M N IE J jednak niska 
jakość koksu i  tak wysoka 
zawartość w  nim wody po­
drażają transport (przewozi 
się przecież właściwie poło­
wę wody.) Gazownia powin 
na przestrzegać norm jako­
ści wydawanego dla clepłow 
n i koksu.

Dziś Szczecin 
żegna delegatów

wyjeżdżających na U Ogólnopolski 
- Kongres Pokoju

P O D O B N IE  jak  ze Szczeci- 
-*■ na, z całego naszego woje-

Umożliwł to ciepłowni za­
gwarantowanie lokatorom ko 
rzystającym z je j usług właści 
wej temperatury mieszkań. 
Podniesienie jakości opału wy 
kluczy niebezpieczeństwo awa 
r il,  zmniejszy do m inimum 
straty ciepła i umożliwi pala­
czom roztoczenie wzorowej, 
socjalistycznej opieki nad kot 
lam i i  urządzeniami, (go)

T E A TR  P O LS K I -  „N ie spo ko jna  
starość“  — g. 18.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Y a c h t 
P a rad ise " — g. 19.15.
K IN A .
COLOSSEUM — Festiw a l F ilm ó w  
R adzieck ich — „Gęsi B a by  Ja g i" 
— godz. 17, 19, 21. Seans dodatko 
w y  — g. 15.
B A Ł T Y K  — „P raw da dobra lecz 
Szczęście lepsze“  — f i lm  w  w e rs ji 
o ry g in a ln e j — g. 18, 21. — „G d y  
zapala ją Się cho ink i“  — g. 14, 15, 
16, 17.
M ŁO D A  G W A R D IA  — Festiw a l 
F ilm ó w  R adzieckich — „G ęsi Ba­
by  J a g i"  — g. 16, 16, 20. Seans 
do da tko w y godz. 14.
P IO N IE R  — „B a jka  o ryb a ku  1 
ry b c e " — g. 14.20, 16.30. 18.30. -  
„P ew n e j n o cy“  — g. 21.30. F ilm  
d o kum e n ta lny  — g. 20.30.
H U T N IK  -  STOŁCZYN -  „K o n ­
c e rt Beethovena" •— godz. 17,19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — Festiw a l 
F ilm ó w  R adzieckich — „N o c  w lg l 
l i jn a “  — g. 17, 19.
1 M A J  — ŻYDÓWCE — „P ieśń 
A b a la "  — g. 17, 19.
D Y Ż U R Y  AP TE K :
N r  6 — a l. W oj. Polskiego 134 
N r  84 — p l. G run w a ldzk i 44

W niedzielę
kupujemy także 
w sklepach 
mięsnych
W  N IE D Z IE L Ę  będziemy 

mogli kupować nie tylko 
w sklepach spożywczych MHD 
i PSS. które otwarte będą w 
godz. 9 —  15 i W sklepach prze 
myślowych MHD —  od 10 do 
17, ale także będziemy mogli 
kupić mięso w następujących 
sklepach wolnorynkowych: 
przy ul- Boi. śmiałego 15. Ka­
linina 26, pl. Rokossowskiego, 
u l. Mickiewicza 103, K rasiń­
skiego 79, Narutowicza 22 i  
E m ilii P later 1.

Sklepy te otwarte będą od 
godz. 9 do 13.

CZC ZEC IN  żegna dziś dele 
. A g a tó w  wyjeżdżających na _ _
I I  Ogólnopolski Kongres Obroń wództwa, ze wszystkich powLa 
ców Pokoju. Kongres obrado- tów wyjadą na Kongres n a j- 
wać będzie ju tro  w  Warsza- lepsi aktyw iści rńchu obroń- 
wie w  sali Rady Państwa. Spo ców pokoju wybrani na odby- 
łeczeńrtwo naszego miasta re - tych przed k ilk u  dniami konf# 
prezentować będą naijlepsi je j rencjach powiatowych, 
obywatele — przodownik pra ZE STARGARDU jedzlie Sta 
cy ZPS, trym er Zygmunt Sła- nisława Walasik — przodow- 
w iński. przodownik pracy Hu ni-;ca pracy ze spółdzielni pro- 
ty  M ajka Tadeusz, Tekla Ga- dukcyjnei Czarnikowo. sołtys 
ran — przodownica pracy j  radny PRN Henryk Wlazło— 
SZWS, prof. WSI Kula  Stefan, racjonalizator Zakł. Napjraw 
ślusarz Franciszek Gabski, asy Taboru Kolej., inż. Stanisław 
stent SI. Aleksander Bartosik Rudnicki z Pom. Zakł. Prze- 
oraz Stefan Gondarewicz — mys;u Tłuszczowego. POW IAT 
przodownik nauki TMN. Na CHOSZCZNO deleguje na Kcn 
Kongres wyjeżdżają również gres Łucję Kowalówną — przo 
członkowie i  aktywiści; Woje- dującą nauczycielkę 11-letn ie j 
wódzkiego Kom itetu Obroń- szkoły. PYRZYCE również 
ców Pokoju, a wśród nich po nauczycielkę z Derczewa Wan 
sel na Sejm, znany publicysta dę Modliborską oraz popular- 
i  lite ra t Jan Edmund Osmań- neg0 w  całym kra ju  ze swych 
czyk, profesor dr W ito ld Star odważnych wystąpień kores- 
kiewicz. Janina Fulińska — pondenta z Dolic Józefa Szczyp 
przewodnicząca Wojewódzkie- ka. z  DFBNA jedzie na Kon­
go Kom itetu Frontu Narodo- gres działaczka społeczna Hen 
wego, Józef Pałczyński, Maria ry ka Słojewska, z GRYFIC 
Sypniewska — st. asystent Stefan Martynow przodujący 
PAM-u, Hieronim Niewiadom chłop _ spółdzielca z Gołańczy 
ski i  Zbyszko M ikoła jski — se .  Pomorskiej, z GRYFINA Br© 

nisław Sawicki — przodujący 
zetempowiec z Bani. Delega­
tem powiatu K AM IE Ń  został 
Roman Siomka —  uczestnik 
bojowego szlaku Odrodzonego 
Wojska Polskiego, przodujący 
chłop indyw idualny z groma­
dy Krzemykowo. Również de­
legatem powiatu. NOWO­
GARD jest chłop indyw idual­
ny z gromady Krasnołęka, któ 
ry  jako jeden z pierwszych w  
powiecie wywiązał się ze 
wszystkich obowiązków wobec 
państwa Jan Szpyra. Pow. Łobez 
reprezentować będzie ZOFIA 
CHABA, gospodyni domowa z 
Trzebawia, aktyw istka pracy 
społecznej. Przedstawiciele po­
wiatu MYŚLIBORSKTEGO to 
Aleksander G inter i Maria 
Dwojak, a powiatu W OLIN to 
Janusz Wojciechowski — dy­
rektor Rybnej Bazy Remonto­
wej i  Krystyna Adamczewska 
— przodownica pracy PUR 
„Odra“ .

T. C.

kreta rz WKOP.

Torebki, albumy, teczki, 
notesy, książki...

Dalsze nagrody
w konkursie - ankiecie 
„Mewki“
o filmach radzieckich

ZMP — zarządy woje­
wódzki! i  m iejski w  Szcze­

cinie — wyznaczyły również 
wiele pięknych nagród dla u- 
czestników konkursu -  ankie­
ty  M E W K I za najlepsze w y­
pracowania o filmach, ogląda 
nych podczas trwającego FE­
STIW ALU FILM Ó W  RA­
DZIECKICH.

Wczoraj podaliśmy . p ierw ­
sze 55 nagrody. Ogółem na­
gród jest 180. Dziś zamiesz­
czamy nagrody ufundowane 
przez ZMP.

SKÓRZANA teczka, pięk­
ny duży album ozdobny i 
dwa mniejsze albumy, Skó­
rzana torebka, jeszcze jed­
na teczka skórzana, notes w 
skórzanej oprawie, portmo­
netka skórzana i  10 książek 
Oto 18 nagród ZMP-ow- 

skich. A  dalsze — ju tro  ogło­
simy.

A  na dalsze wypracowania 
— zawsze jeszcze czekamy.

Wasza MEW KA
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M ie jsk i H ande l D eta liczny A r ty k u ła m i 
S pożyw czym i pros i in s ty tu c je  1 zakłady 
pracy abv do dnta 10. X I I ,  b r . Z am ów iły  po 
trzebne im  do d e ko ra c ji ch o in k i O w y ­
sokości ponad r.5 m . Ze w zględu na k o ­
nieczność wcześniejszego uzgodnienia z do 
stawcą — M HD  pros i o bezwzględne do­
trzym a n ie  te rm in u . Zam ów ienie p ro s im y 
składać w sklep ie N r. 25 p rzy  A l.  W ojska 
Po lskiego 34 W Szczecinie, 1254-K

OBWIESZCZENIA

Ekspozytura  W ojew . D om u K s ią żk i zaw iada­
m ia , że w  N IEO Z1FLE — 3» bm. w szystkie księ 
garnie D om u K s ią żk i w  Szczeeinie będą o tw ar 
te  od godz. 9 do 18, 1 p r ie rw ą  obWdową od 
godz. 13 — 14.

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA
SP R ZE D A M  m aszynkę
do podnoszenia oczek. 
Pocztowa la - l  w  godz. 
w ieczo rn ych. 4706 GT R Z Y M IE S IĘ C ZN E  no­

woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  kslęgowoś 
ci. Łódź, sk rzyn ka  163.

1165-K

LOKALE:
W IL L Ę  z ogrodem  ko ło  
W ro c ła w ia  (45 m iń . ko 
le ją ) zam ienię na m ie ­
szkanie w illo w e  w 
Szczecinie. Z ie liń s k i 
Brzeg D o ln y  Uraska 
23. 4710-G

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieck iego udzie lam  in  
dyw id u a ln ie . Bogusła­
wa 35-1 4704-G

PRACA
ZAOFIAROWANA Z A M IE N IĘ  dw u  po ko jo  

we m ieszkan ie w  śród 
m ieśeiu na dw a poko je  
z oe ródk iem  na przed 
m ieśe iu  Szczecina. Ja­
g ie llońska 24-25

4791 G

POMOC dom ow a po­
trzebna , w a ru n k i do ­
bre. PaftlćeW lcza t 
boczna W yspiańskiego.

4700-G

H AN D LO W E: M A R Y N A R Z  po szuku­
je  na tych m ia s t pokoju 
um eblow anego. O fe rty  
Dom M arynarza M ało­
polska 3) te l. 6 5 - p o i 
tiernia. V04 G

K U P IĘ  lodów kę gazo­
wą. Szczecin u l pock- 
t-rwa 28-1 4683-0

|  PRACOWNICY p o s z u k iw a ń ; [

Szczeciński Zespół B u do w n ic tw a  Przem ysło­
wego D ro bn e j W ytw órczości w  Szczecinie u l. 
Mieszka I-go  23 za tru d n i na tychm iast 

dw óch re fe re n tów  zaopatrzenia 
jednego starszego księgowego 
jed ną  kon tys tkę

W ynagrodzenie W-g uk ła d u  zbio row ego o 
pracy w  bu do w n ic tw ie . 1258-K

W ytacza rzy, to ka rzy , freze rów , ślusarzy, 
spawaczy i ro b o tn ikó w  n ie w ykw a lif iko w a n ych  
za trudn ią  na tych m ia st Z ak ła dy Mechaniczne 
im . Gen. K , Św ierczewskiego w  E lb lągu ul. 
s toczniow a Nr. 2 W a ru n k i p łacy w -g  uk ładu 
zbio row ego w  przem yśle m eta low ym  (siatka 
płac stoczniowa) Zgłoszenia k ie row a ć  do 
dzia łu kad r. 1225-K

Szewców oraz Jednego ro b o tn ika  fizycznego 
do magazynu p rzy jm ie  od zaraz Spółdzie lnia 
In w a lid ó w  im . 7 L is topada Szczecin u ł. 
B a rb a ry  3 1262-K

Szczecińskie Z ak ła dy M a te ria łów  B iu ro w ych  
Szczecin Ściegiennego N r. 29 p rzy jm ą  do pracy 
na tychm iast głów nego księgowego, ś lusarzy 1 
pomoc ślusarzy. 1259-K

RSW Prasa za tru d n i m aszyn istkę ł  st. księgo 
wego lu b  księgową. Zgłoszenia A l.  W ojska Pol 
skiego 29 I  p. pok. 7 D z ia ł K a d r. 34-B

ZG U BY:

HOPEK K a ro l syn 
Karola zgłasza zgubie­
nie k a r ty  m e ldu nko ­
w ej. le ^ ty m a c ji  Ubfiz 
p ieczaln i Społecznej 
oraz odc inka a n k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso 
blstego 4708-G

ZGŁOSZONO zgubie­
nie k a r ty  m e ldu nko ­
wej, praw a lazd y trze ­
ciej ka te g o rii a. od­
cinka an k ie ty  na od­
bió r dow odu osobiste­
go, zaświadczenia w y-

danego przez szpita l 
oraz le g itym a c ję  LP?, 
na nazw isko W iriera 
W aldem ar. 4705-G

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  le g itym a c ji studen 
ck ie j Szko ły  In żyn ie r­
sk ie j oraz M ie jsk iego 
Przedsięb iorstw a K o ­
m un ika cy jne go  na na­
zw isko Sagę Józef.

4707-G
OLE JN  CK Stefan syn 
Stefana zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eidunko-
w 'd  w ydane j w  Rrcze-
cin ie . 4702-G

Dla nich jest 
już 1353 rok
TA L A  ZAŁOGI Zakładów 
5 ^Rybnych nr. 14 w Szczeci­

nie nastał już rok 1953. 26 bm. 
zakłady zameldowały o wyko­
naniu planu rocznego. Plan 
produkcji konserw został zreali 
zowany w 100,4 proc., maryna 
tów l i i , 7 proc., ryb wędzonych 
w 100 proc. Wartościowy plan 

| produkcji wyraża się cyfrą 
i 109,6 proc.

Jeśli dopisze C i
szczęście
wygrasz zegarek 
radie, teczkę
na niedzielnym
koncercie ■
konkursie
C^ZY  MASZ już zaproszenie 

-'na organizowany w  nie­
dzielę przez Poiskie Radio i  
Zarząd Okręgowy TPPR kon­
cert —  konkurs pt. „Rejs pod 
Czerwoną Banderą” . Oprócz te 
go, że będziesz mógł posłuchać 
śpiewu zespołu wokalnego „F a  
la” , „T rym er”  czy recytacji 
Włodzimierza Grabowskiego, 
g ry na fortepianie Dominika 
Gorzelniaskiego — jeśli odpo­
wiesz na pytania konkursowe 
możesz wygrać cenne nagrody 
ja k  radioodbiornik zegarek, 
teczkę itp.

Spotykamy się więc wszyscy 
w niecfzieię w sali MRN o 
godz. 15.20 na koncercie — kon 
kursie- Kto jeszcze nie ma za­
proszenia może otrzymać je w 
Zarządzie Okręgu TPPR przy 
ul. Piotra Skargi 29.
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Dobry pomysł AZS-u!

Akademicka
Liga
Lekkoatletyczna

L ig : p i łk i  nożne j, czy koszyków ­
k i  są nam  dobrze znane, a le  liga  
lekko a tle tyczn a  je s t pożyteczną 
n o w ośc ią  tw orzoną przez Zarząd 
O kręg ow y warszaw skiego AZS.

— W naszej lidze  sta rtow ać bę­
dzie siedem zespołów, reprezen tu­
ją c y c h  U W , P o lite ch n ikę  W arszaw 
Bką, Szk. G ł. Gosp. W ie jskiego, 
A kadem ię  M edyczną i  trz y  roczn i 
k i  A W F  — m ów i k ie ro w n ik  orga 
n iz a e y jn y  Zarządu Okręgowego— 
Załoga. — Zorgan izow an ie  l ig i  tw o  
rz y  konieczność p ra cy  k ó ł le k ­
koa tle tyczn ych  w  o k r . z im ow ym , 
po zw o li zaw odn ikom  zachować 
c i a -''ość fo rm y  i  rzecz jasna dosko 
n a ’ e p rzyg o tu je  ich  do sezonu.

S tw orzenie l ig i  lekko a tle tyczn e j 
w yd a je  się rzeczyw iście słusznym  
po • m ięc iem . U biegłoroczna sezono 
wość le k k o a tle ty k i AZS  od b iła  się 
na w iosennych m is trzostw ach o- 
k re g u  — w y n ik i tam  osiągnięte 
Ś w iadczyły o ko m p le tn ym  zan ied­
ba n iu  tre n in g ó w  z im o w ych : P ro ­
w adzen ie w  S to lic y  spo tkań le k k o  
a t le tyczn ych  w  okre s ie  z im y  
u a tra k c y jn i tę  d yscyp linę  spo rtu . 
3E A W F w yw od z i się przecież w ie 
lu  reprezen tan tów  P o lsk i. Na pro 
g :a m  spotkań składać się będą w  
Bali b ie g i na 60 m  i  p ło tk i, slco 
k i  w zw yż , w  da l, o  tyczce l  t ró j 
Bkok z m ie jsca, k u la  i  b ieg prze­
ła jo w y  na po w ie trzu .

P ro je k t stw orzen ia  l ig i  lekko a tle  
ty c z n e j m ożna b y  przeszczepić na 
In n e  zrzeszenia, ew entua ln ie  na­
w e t zorganizow ać m lędzyzrzesze- 
n io w ą  ligę . N ad kw es tią  tą po w in ­
n i zastanow ić się k ie ro w n ic y  le k ­
k o a tle ty k i w  w iększych m iastach.

Prócz lig i  le kko a tle tyczn e j ruszą 
rów n ie ż  w  g ru d n iu  cz te ry  dalsze 
l ig i  akadem ick ie  — s ia tkó w k i żeń 
Bk le l 1 m ęsk ie j, p i łk i  ręczne j o- 
raz  ten isa  sto łowego. W  now ou tw o 

•rzon ych  liga ch  sta rtow ać bedzie 
ponad 56 zespołów akadem ick ich .

6 występów
radzieckich
s ia tk a rz y
w Polsce
S IA T K A R Z E  radz ieccy tren ow a­

l i  onegdaj w  b. H a ll M iro w ­
s k ie j, po czym  o godz. 13.15 spot 
k a ll się z p ra co w n ika m i i  spor­
to w ca m i FSO 2erań.
W czoraj m łodzieżow a reprezenta­

c ja  ZSRR w z ię ła  u d z ia ł w  tu rn ie ju , 
k tó ry  od byw ać się będzie przez 
t r z y  d n i w  b. H a li M iro w s k ie j. 
W  p ie rw szym  d n iu  s p o tka ły  się 
d ru ż y n y  m łodz ieżow ej reprezenta­
c j i  ZSRR z C W K 3 i  d ru ż y n y  AZS 
—A W F  i  G w a rd ii. D ziś w  sobo­
tę  radz ieccy zaw odn icy w alczyć 
będą z  G w ard ią  a CW KS Z A Z S — 
AW F. W  n ie dz ie lę  spo tka ją  się: 

m łodzieżow a rep rezen tac ja  ZSRR 
z AZS — A W F  1 C W KS — G w ar 
Ola.

S ia tkarze  radzieccy w ystąp ią  na 
Btępnie 2 i  3 g ru d n ia  w  G dańsku; 
6, 7 1 8 g ru d n ia  we W ro c ła w iu  1 
na  zakończenie swego p o b y tu  w  
Polsce zagrają w  O polu.

Dlaczego brakło szczeciniaków na sali?

Przedstawiciele polskiego pifScarstwa
projektują zmiany

s y s t e m u  r o z g r y w e k  p i łk a r s k ic h
V \/  GKKF odbyła się narada przedstawicieli sekcji pił- 
’  ’  karskich wszystkich W K K F  w sprawie systemu i  re­

gulaminu rozgrywek p iłka rsk ich  na rok 1953.
P R Z E D S T A W IC IE L  S e kc ji P. N. 
*  G K K F  A . N ow a kow sk i zre fe ro

Z wyjątkiem Szczecina i 
Koszalina na sali obrad prowa 
dzonych przez nacz. Kruga 
znaleźli się reprezentanci 
wszystkich ośrodków woje­
wódzkich.

Szczecin
otrzymał
nowy Ośrodek 
Sportowy

c  PORTOWCY
^ k ie j  Gwardii o trzym ali no 

wy wspaniały obiekt sporto­
wy, k tóry  mieści się przy ul. 
Stoisiawa. Piękna nowo w y­
remontowana sala gannastycz 
na i  świetlica, która  tworzyć 
będzie Ośrodek iSpoptowy za­
pewni sportowcom G ward ii 
Szczecińskiej ja k  najlepsze 
warunki rozwojowe. Gwardziś 
c i zobowiązali się wyremonto­
wać halę w  Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko — Ra 
dzieckiej i  słowa dotrzymali. 
Uroczyste otwarcie Ośrodka 
Sportowego ZS ,,Gwardia“ 
odbędzie się dziś o godzinie 
18. Ńa zakończenie uroczystoś 
ci odbędą się liczne pokazy 
gimnastyków, szermierzy, po­
kazowe wa lk i bokserskie 1 
spotkanie w  siatkówce męs­
kie j.

Pokrótce
Z A P O W IA D A N Y  na  n ie dz ie lę  30 

lis topada mecz bo kse rsk i o m i­
s trzostw o k la sy  w o je w ó d zk ie j m ię  
dzy G w ard ią  Ib  a B u d o w la n ym i 
został od w oła ny z pow odu zde­
kom p le to w a n ia  d ru ż y n y  B u do w la ­
nych.

Z N A N Y  zaw o dn ik  W ies ław  P A N  
K E  rep re zen tan t Poznania w  p it­
ce nożne j, k tó ry  w  os ta tn im  cza­
sie p e łn ił s łużbę w o jsko w ą  w  
L u b lin ie , będąc zaw o dn ik ie m  I I  
l ig o w e j G w a rd ii L u b l in  o s ie d li ł się 
w  Szczecinie i  z a s ilił m ie jscow ą 
G w ard ię . (p)

a ł dw a p ro je k ty . P ie rw szy prze ­
w id y w a ł pow ołan ie  k la sy  państw o­
w e j z 12 dru żyn , I  l ig i  oraz I I  l i ­
g i. D ru g i p ro je k t — op racow any 
przez Radę T rene rów , p o k ry w a ł 
sie z p ie rw szym , gdy chodzi o 
p ie rw szy  1 d ru g i szczebel, na to ­
m iast zam iast d ru g ie j, a ściś lej 
m ów iąc  trze c ie j l ig i  p rze w id yw a ł 
u tw o rzen ie  l ig  w o je w ó dzk ich , 
w zględn ie  m ię dzyw o je w ód zk ich . 
G d y  chodzi o k lasę te re no w ą  oba 
p ro je k ty  są zgodne, że w  w o je ­
w ództw ach na leży u tw o rzyć  3 
w zględn ie  na w e t 4 k la sy  z ty m  je d  
na k , iż  o p rzyd z ia le  do n ic h  de­
cyd u je  poziom , a n ie  ty lk o  ilość 
zgłoszonych do m is trzo s tw  zespo­
łów , ta k  ja k  ob ow iązyw a ło  to  w  
lo k u  bieżącym .

T a k  w ięc, na  w szys tk ich  szczeb­
lach  zachow any je s t system  awan 
su w zględn ie  spadku, jed na k  przy  
rów noczesnym  u trz y m a n iu  zasady, 
lż  k lu b y  p ie rw sze j k la sy  muszą le 
g itym o w a ć  się rów n ie ż  drużyną 
reze rw , ju n io ró w  1 tram p ka rzy .

J a k  w y n ik a  z w yp o w ie d z i przed 
s ta w ic ie li te re n u  większość opow ia 
da się za stw orzen iem  lig  te ry to ­
r ia ln y c h  z ty m , że słabsze W K K F  
łą czy łyb y  się w e w spó lne g ru p y  
rozg ryw kow e .

D O ZO R N IE  wydaje się, że 
1 między pierwszym a dru 

gim projektem nie ma właści­

wie różnicy, co najwyżej ist­
nieje ona gdy chodzi o no­
menklaturę. W rzeczywistości 
jednak w pierwszym wypad­
ku t. zw. trzecia liga (trzygru 
powa) miałaby charakter cen­
tra lny i byłaby kierowana 
centralnie przez Sekcję P iłk i 
Nożnej GKKF, w drugim nato 
miast ciężar prowadzenia i  ad 
ministrowania ligam i woje­
wódzkim przeniósłby się na 
władze terenowe z tym, że w 
wypadku połączenia k ilku  
W KKF w grupę rozgrywkową 
kierownictwo sprawami grupy 
powierzono by najbardziej do 
tego przygotowanej sekcji wo 
jewódzkiej.

Tak więc, w roku przyszłym 
rozgrywki odbywać się będą 
w  dwu ligach ogólnopolskich 
po 12 drużyn każda, w ligach 
wojewódzkich względnie stre 
fowych oraz w trzech lub czte 
rech klasach wojewódzkich z 
tym, że szczegółowe regułami 
ny zostaną opracowane w naj­
bliższym czasie.

Nauka staje 
po stronie rewolucji
„Niespokojna starość“ Rachmanowa 
w Teatrze Polskim w Szczecinie

K IE D Y  w  świecie „k u ltu ry  a tlantyckiej“  teatr wkroczy! 
na bezdroża perwersyjnych wzruszeń i beznadziejnego pesy­
mizmu (Sartre i  inn.), czy też coraz wulgarniejszej amery­
kańskiej szmiry, stając się marginesową, nie spełniającą żad­
nej istotnej ro li instytucją życia społecznego — teatr ra­
dziecki, a za nim teatry w  krajach demokracji ludowych 
przechodzą w ielkie odrodzenie sztuki dramatycznej, weszły 
w  okres Imponującego rozkw itu. Sztuka nie jest, nie może 
być zabawką w  ręku rozkapryszonych „pięknoduchów“ , czy 
przebiegłych handlarzy. Jest to naprawdę wielka sprawa, 
służba idei, służba człowiekowi. Zrozumieli to już przodu­
jący ludzie teatrów polskich, zrozumienie tej prawdy ogar­
nia wszystkich naszych pracowników, oddających swoje siły 
i  talenty sztuce dramatycznej.
O R E M IE R A  „Niespokojnej 
* starości" w teatrze szcze-starości" 

cińskim — radzieckiego pisa­
rza Leonida Rachmanowa jest 
tego niewątpliwym dowodem. 
Trudna ta sztuka, tętniąca

nie, a do głębi przejmujące 
rozwiązanie w zakończeniu 
sztuki: rozmowie telefonicz­
nej Poleżajewa z Leninem.
TU Ż Z TEGO pobieżnego 
J streszczenia wynika, Jak

wspaniała żarliwością rewolu- trudna i  odpowiedzialna jest 
cyjną i głębokim humanizmem, rolą prof. Poleżajewa. Daszew- 
wymaga od reżysera i aktorów ski sprostał je j całkowicie, 
nie ty lko  wybitnych kw a lifl- stwarzając wysokowartościową 
kacji artystycznych, ale też po- kreację aktorską, pełną życia i 
ważnego przygotowania ideowe prawdy. B ył to w istocie wspa 
go. Przyznajemy z radością, że n iały człowiek, jakże nam bli- 
warunkom tym nasz teatr spro- ski nie ty lko  w scenach roz­
stał. że dał przedstawienie brzmiewających szlachetnym 
zwarte, obraz prawdziwy, role patosem rewolucji, ale także w 
opracowane tra fn ie  i sumień- tych, w których stary uczony 
nie. ukazuje się w „szlafroku“  do-

Główna postai sztuki -  to mowego pożycia Jako serdecz-
profesor Poleżajew, uczony o ny, ale trochę k łó tliw y  zrzęda.-
światowej sławie. ' Jest rok Znakomite wyrażenie tak róż- 
1916. Słychać już potężne kro n° r?dJl ł .c^ ’ f  Pełnycl1 Prawdy 
ki zbliżającej się rewolucji — ce.cfl Postacł jest n iewątpll- 
jednym z Jej najwierniejszych w ie Petoym triumfem arlysty- 
bojowników jest uczeń profeso cznym, Daszewskiego. Rola je- 
rą Boczarow. Rząd carski znaj- Jako Poleżajewa przejdzie 

Tł . . . .  duje leszcze dosyć s iły na to, też niewątpliw ie jako Jedna z
QCENA z I I  aktu „Nwspo- byJ Moczarowa i  jemu po- Pierwszych pozycji do kronl* 
^  kojnej starości* • Fleszar w  dobnych .burzycieli carskiego k  ̂ naszych teatrów.

ro li zneurustenizowanego inte- jadu“  wysłać na front _ nie R °’§ żony Poleżajewa zagra
llgenta Worobiewa i  Daszew- starczy mu jednak tych s ił na *a M ar*a Kalinowska w tonie 
elci w ro li prof. Poleżajewa. to> by powstrzymać ich strasz cłeP*ej, jow ia lnej serdeczności, 

ny dla ustroju wyzysku powrót da-tóc szereg scen głęboko 
z frontu, powrót wraz z masą wzruszających (doskonałe za- 
żołnierską, która zażąda ra- kończenie I I I  aktu). Bardzo 
chunku dobrą postać młodego rewolu*

cjonisty Boczarowa, najbllż* 
Już w  pierwszym akcie nie szego ucznia profesora, dał Ry* 
mamy wątpliwości, po czy- szard Kolaszyński, nie ty lko  w 
je j stronie stanie prof. Pole pełni wykorzystując tak tra f- 
żajew, po czyjej stronie sta- nie w  tej ro li dobrane własne 
nie prawdziwa nauka. A  kie  warunki zewnętrzne, ale prze- 
dy w  akcie I I  cichy dom żywając tę postać głęboko i  z 

profesora zabrzmi groźnymi przekonywującą siłą. Mocno i  
odgłosami wa lk i rewoiucyj- z pełnym dynamizmem zagra! 
nej — przymierze jest już rolę marynarza Kuprlanowa 
zawarte; nie jest przypad* Leonard Andrzejewski. Raj* 
kiem, że właśnie marynarzo- mund Fleszar rolę zneuraste- 
w i - rewolucjoniście Kupria- nizowanego inteligenta, przera- 
nowowi profesor powierza żonego rewolucją 1 w obronie 
swój artykuł, w którym własnego „świętego spokoju“  
określa swoje stanowisko u- zdradzającego profesora 1 spra 
czonego wobec sytuacji p o ll wę nauki — oddał z przekony* 
tycznej, w którym wypowia- wając., psychologiczną prawdą.' 
da się zdecydowanie po stro Z ró l epizodycznych wymienić 
nie holszewików. Dynamika jeszcze wypada Elżbietę Mar- 
wydarzeń nabrzmiewa w ak- zinek jako studentkę — była to 
tach trzecim 1 czwartym, istna furia  mieńszewicklej hi- 
znajdując znakomite scenicz- sterii. W  pozostałych rolach 

wystąpili: J. Dracówna, Z.

Pompa znów zaczęła tłoczyć powietrze. Gert 
zamknął szybkę w  hełmie Barnata i odstąpił 
krok w ty ł. Antoni uregulował zawór wylotowy 
i  dał znak, że jest gotów.

Kapitan Hornung skinął głową:
—  W górę!
Winda zaczęła się obracać, platforma drgnęła, 

uniosła się powyżej relingu, bom obrócił się i  wy­
niósł ją  poza burtę nad wodę.

— Na dół —  powiedział Hornung —  wolno.
A ntoni stojąc przodem do statku zjeżdżał wraz a 

platformą niżej i niżej. Poczuł objęcie wody dokoła 
nóg, w pasie, u ramion. Jasno-zielone, drobne, 
migotliwe fale zatańczyły przed szybą, srebrna 
drgająca powierzchnia wody zamknęła się naa 
nim i  p latform a zatrzymała się, aby mu dać 
czas na sprawdzenie czy wszystko jest w  po­
rządku.

— Dobra —  powiedział głośno. —  Schodzę.
Na pokładzie Gert wybrał luz jegi, lin y  i  gu­

mowego węża. A ntoni zrobił krok naprzód w  ot­
chłań i  zawisł na przewodach.

Czuł. że posuwa alę poprzez wodę ciągnięty 
przez sygnalistę i po chw ili zobaczył przed sobą 
dno wielkiej zielonej boi, pod którą drgała wy­
prężona stalówka.

— Trochę niżej —  powiedział i boja natych­
miast uniosła się sprzed jego oczu ja k  balon.

Chwycił stalową linę obiema rękami, objął ją  
nogami i  spojrzawszy po raz ostatni w górę na 
srebrzącą się w słońcu powierzchnię morza po­
wiedział :

—  Na dół!
Napięcie przewodów zelżało. Chwyt za chwy­

tem schodził w  głąb, niemal prostopadle.. Zielona 
jasność gasła, ciemniała, stawała się brutalnym 
mrokiem. Powietrze szumiało wpadając coraz 
silniejszym strumieniem do hełmu, bulgotanie u 
zaworu wylotowego miało ton coraz wyższy.

Pokonał lekki ucisk w uszach i  znów schodził 
w dół- Niżej, niżej, jeszcze niżej...

Spoglądał pod siebie w tę czarną przepaść, któ­
ra  zdawała się nie mieć kresu. Ciśnienie rosło. 
Oddech stawał się szybszy, powietrze ciężkie, 
duszne.

[ Jeszcze nic nie widział.
i —  Diablo głęboko —  pomyślał.
I Pięć chwytów, dziesięć, piętnaści#.., i  &»***» 

Biel

Wreszcie wśród bezkształtnej ciemnej głębi do­
strzegł zarys wzniesionej ru fy  m/s Adlernest. 
Spoczywała tu  nieruchomo od sześciu lat...

Przed nim, prawie równolegle do liny , po któ­
re j się zsuwał, w y łon ił się białawy pień masztu. 
I  ru fa  i  maszt wskutek złudzenia optycznego wy­
dawały mu się olbrzymie. W yrosły przed nim 
olbrzymie nawiewniki, obrosłe kędzierzawymi wo­
dorostami i  rozkraczone windy potwornych roz­
miarów.

Przez chwilę doznał przygnębienia: ten kolos 
drzemiący spokojnie na dnie, zapadły do połowy 
w  g runt, nie da się ruszyć z miejsca...

Lecz natychmiast odsunął tę  myśl.
—  Ruszysz się — szepnął. —  Ja cię poruszę.
Stanął wreszcie na pokładzie i  patrzył. Rufa

wznosiła się przed nim pochylona w  lewo, ginąca 
w  mroku.

Uśmiechnął się. Rozmawiał na te j ru fie  z 
H jertingiem , k tóry  pojaw ił się tam wtedy jak 
duch. Mimo woli spojrzał raz jeszcze w tamtą 
stronę, jakby po to aby się upewnić, czy ten 
dziwny człowiek, podobniejszy do chudego widma, 
niż do żywej istoty, nie ukaże mu się znowu.

Jakiś prąd spychał go ku lewej burcie po rów­
n i pochyłej pokładu. Zaparł się mocniej nogami.

—  Na w raku! — powiedział głośno. —  Mo­
żecie opuszczać następnego.

Własny głos wydał mu się obcy, nosowy. Usły­
szał odpowiedź Czeluśniaka:

-— Na pokładzie. Schodzi Orbach.
Stalowa lina, której nie wypuszczał z ręki, 

drgnęła i  drgała nadal miarowo, jakby w  niej coś 
pulsowało wolnym tętnem.

—  Orbach schodzi —  pomyślał. —  Trzeba 
wreszcie puścić tę linę.

Rozstawił nogi jeszcze szerzej i  pochylił fię  
prseciw prądowi. K rok  za krokiem dotarł do win­

dy ładunkowej i  wsparł się kolanami o je j pod­
stawę.
_ Mąciło mu się w  głowie, która  stała się lekka, 
ja k  bania wypełniona) powietrzem. Serce biło 
niepewnie, słabo,‘coraz słabiej...

—  Zemdleję, psiakrew —  pomyślał ze złością 
i  z obawą.

Nie zdarzyło mu się to jeszcze nigdy, ale te­
raz czuł, że za parę sekund straci przytomność: 
to było znacznie gorsze niż mógł przypuszczać.

Zobaczył swoją linkę bezpieczeństwa, kołyszącą 
się wolno na wprost przedniej szyby- Sięgnął po 
nią, nie mając pewności czy zdoła szarpnąć nią 
czterokrotnie, aby go wyciągnięto na powierz­
chnię^ zanim s iły opuszczą go zupełnie. Kolana 
m iał ja k  z waty, głowa pęczniała mu ja k  dynia 
i  zdawała się unosić nad nim coraz wyżej. Zaha­
czył końcami palców o linkę, przyciągnął ją  do 
siebie z wysiłkiem. B y ł słaby, zmęczony, senny...

Lecz gdy ju ż  zebrał się aby dać ów sygnał na 
powierzchnię, uświadomił sobie, że tam w górze, 
na pokładzie Posejdona jest Czeluśniak, i Jakus, 
i Grabień i  dwudziestu nurków, którzy będą świad 
kami jego porażki — jego klęski na samym po­
czątku drogi. M iał pokierować pracą pierwszego 
ich zespołu, a oto nie p otra fi zwalczyć własnej 
słabości. Nie, nie zniósłby takiego upokorzenia.

—  Już lepiej niech wyciągną zemdlonego, czy 
nawet trupa —  powiedział sobie.

Dyszał ciężko, patrząc szklanym wzrokiem 
przed siebie, na linę od boi, która drgała coraz 
wyraźniej pod chwytami Orbacha. Osłabł, tak, 
że nie mógłby zapewne utrzymać się na nogach 
gdyby nie winda, o którą się opierał całym cia­
łem.

W tern zobaczył jakiegoś olbrzyma trzymetro 
wego wzrostu, który chwiał się u podstawy mrsz 
tu, chwytając równowagę przy pomocy szybkich 
ruchów obu ramion, długich ja k  śmigi w iatrak i.

—  Orbach —  pomyślał leniwie.

M lerzwiak, A . Meliinger i E. 
Kojałłowicz.

Podkreślić trzeba ogromny 
wkład pracy reżysera Emila 
Chaberskiego, który wydobył 
z przedstawienia wszystkie je­

go bezcenne wartości, natchną! 
grających żarliwością i pełnym 
zrozumieniem odtwarzanych 
postaci. Na uznanie zasługuje 
też opracowanie literackie W i. 
Lachnitta, w szczególności zaś 
usunięcie szeregi’ usterek tłu ­
maczenia sztuki.

Dekoracje Jerzego Szeskie- 
go w całości i w najdrobniej­
szych szczegółach świadczyły 
o najgłębszym pietyźmle sce­
nografa dla sztuki, o prawdzi­
wym odczuciu przezeń epoki 
historycznej. Stworzył też na­
prawo! j  wybitną oprawę arty­
styczną dla przedstawienia, 
przy prostocie środków, osiąga 
jąc najwyższe efekty .

rF E A T R  Polski w  Szczecl- 
A nie zapisać może wysta­

wienie „N iespokojnej staro­
ści“  do swoich najwybitn ie j­
szych osiągnięć artystycznych, 
dając chlubny dowód zrozumie 
nia swoich w ielkich i  wciąż 
rosnących zadań.

FELIKS JORDAN
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